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cizasu, kiedy eh ierniiiikairsitwio u nas nie 
było jfeszioae drogą do ka.rje.ry i dostat
ku, leoz inielodwie zakonnem ś łubowa-
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Mowa na pogrzebie Michała Konopińskiego
w y g ło s z o n a  p r z e z  K o n s ta n te g o  S ro k o w s k ie g o  

w  d n iu  25 k w ie tn ia  192& z  ona.
Ostaifcni ratz z tego cmentarza zdarzyło 

nr się wracać razem ze ś. p. Michałem 
Konopińsikim. Pcw iódłszy okiem po na
pisach na kirz] żach i nagrobkach, po
wiedział do mnie: „Co tu znajomych a 
przyjaciół! Mam ich teraz wieoej tutaj 
niż tam za bramą! A  j dt mnie do siebie 
zaiprasza ją i u ołają!“ ...

1 ostatecznie przywołali go. Oto od
chodzi od nas. A  my — grono jego naj- 
bliższycJi i najstarszych przyjaciół, 
emełnić mamy wobec miego ten obowią
zek, który ciąży na tv Bzyistikich przyja
ciołach w pewnym wieku, a polega na. 
odprowadzaniiu coraz to innego z po
śród nich od topniejącego grona ży- 
wycL do rosnącego zgromadza _a umar
łych przyjaciół. A  na rmre enadł obo
wiązek jeszcze trudniejszy i boleśniej
szy — przyobleczenia w ehwa tych u- 
czuć, które w tej chwili sercami naszemi 
targ.,ją. Nie mniej spełniam go skwa
pliwie przez serdeczną przyjaźń do Mi
chała Konopińskiego, przez głęboki sza- 
cumeik dla starszego towarzysza pracy 
zaiwodowcj, prz«z cześć dla jednego z 
najsd arszyek ze szturmowej kompanj; 
staraj polsikiej demokracji.

Leży w tej k umnie nestor dziennikar- 
Bbv,. polskiego, weteran demokracj 
polskiej, a wiscystko razem — jeden z 
ty oowych t rzedstawicieli epok i, która 
skończywszy cię, ściąga ouo ostanie 
swoje straże tylne z pola życiowych bi 
rew.

Młodość i  cały siwój w iek dojrzały aż 
do rrogu e tsirości spędzi Michał Kono
piński w warunkach przedwojennego 
życic. Przy całej ponurej surowości 
swojej nieraz beznadziejności miały te 
warunl tę zaletę, że hartowały chara
ktery ludzkie, stwarzając typy harmo
nijne, mmiej lub wieoej bogate ale zaw
sze wewnętrznie mocno związane 
skonsolidowane, zamknięte w sobie i 
trwałe.

Tak m cha,rak.erem I takim typcun 
był Michał Konopiński. W młodość’ 
swojei ukochał odeę demokracji jako 
jedynie pewnej drogi do Polski azczę- 
śl wej i w szczęściu tern utrwalonej. A  
uikcchaiwszy ideę, obejrzał się za narzę
dziem najskuteozmiejszej służb} dla 
niej i znalaizł — pióro diienn ‘karskie. I  
oto ująwszy je przed pół wiekiem męż 
mą i zdecydowaną dłonią, me wypuść 
go aż do ostatnich dnia sprawności f ’- 
sy-uzmej, które mu jesra ze ciężka choro
ba zostawiać raczyła.

Oto wszystko! Powiedziało się to 
prędko i łatwo. Nieprawdaż! A  jednak 
Je trudu nieustannego, trosk, nieod
stępnej zaparcia się całkowitego po- 
trzeloAwał Michał Konopiński, aby to 
dobrowolnie sobie wyznaczone penisami 
życiowe, z pozoru takie łatwe i proste, 
rzeczy w śede wyrkom a ć.

I  wykonał je. „Summa cum laude“ 
wykonał je. Całego siebie poświęcił mu 
w" ofierze. Dla niego wyrzekł się naj
ważniejszych praw człowieka i obywa
tela. Nie założył własnej rodziny, tem 
goręcej przvgam ając do siebie dałsizą, 
która też odwdzięczyła mu się, ^tacza
jąc go atmosferą ciepła i miłości, gdy 
nadeszły dni starość i choroby,  ̂Medy 
na jego siwą głowę zaczęły padać cienie 
nd skrzyde! krążącego coraz bliżej anio- 
ła śmierci. Nie rdęgał nigdy po żadne 
godności ani do udziału we władizy nie 
dążył, lecz zawsze tylko służył w ienr i-e 
Polsce i jej demoKracji jalko dzienni
karz i redaktor, we własnem wczuciu 
wierności i skuteczność! tej służby je
dyną ew ip ąc nagrodę.

Nieubłagalny i bezwzględny tylko dla 
siebie i wobec siebie. Dla innych pełen 
zawsze niewyczerpanej dobroci i wyro
zumiałości, niezawodny przyjaciel, lo
jalny i rycerski.przeciwnik, uparty mi
łośnik cienia dla zasług własnych a jaś 
niejszego światła dla cudzych, delikat
ny aż do nieśmiałości w sprawach oso
bistych. lecz twardy i nieugięty w pu
blicznych — takim był ś. p. Konopiński 
przez całe swoje długie życie i takimi od
nas odchodzi.    ,__ ,    t

Żegnamy w nim dziennikarza z tegolcemi odznaczeniami lecz właśnie —

nieir osobistego ubóstwa, tułaczki i cią
głej aż do ostatniego tchnienia niepew
ności jutra. Żegnamy go jako starego 
demokratę jeszcze z tego czasu, kiedy 
ideał demokracji był przedmiotem nie
nawiści dla jednych, pośmiewiskiem dla 
drugich, a tylko dla trzecich rnajbie- 
dnucj szych i najsłabszych rtamowd 
brzask nowego świtu, był promieniem 
nadziei, lecz jakże nieśmiałej i zawo
dnej. Żegnamy, w-num nieustraszonego 
oracza niwy narodowej z tego "zasu, 
kiedy niwa ta pokryta głogami ni ewoli 
oraczy swoich dairzyłf, nie pionem hucz
nie brzmiących urzędów i dostojeńsuw, 
nie tiusiemi synekurami nie błysizczą-

cierniaimi z tych głogów. Żegnamy w 
nim wreszcie człowieka, który długj 
krąg swego życia zamunął z tem prze
konaniem., że nie zmarnował nigdy ani’ 
jednego dmaa, że nie tylko czynem ale 
nawet pomraśleuean żadnem nie iprze- 
niewierzył się nigdy temu, oo i kochał 
i na o tairziu swego serca postawił.

Żegnam-17 go, a parni \t o nim nie tyl
ko przechor/aimy wi mnie w naszych 
sercach, lecz nrzekażemy ją także młod
szym, którzy me zdążyli juz p« mać go 
przy robocie i ocenić za życia. Czytając 
kiedyś i myśląc o Romanowicz i i Asny
ku, o Rutowiskim, Rogerze i Bandrow- 
skun, niechaj nie zapomną wsroomnieć 
także o śp. Konopińskim — wiernym 
taiintych przyjacielu i godnym zawsze 
towarzyszu ich pracy. Pamięci Michała 
Konopińskiego — cześć!

*»o w g n ie s ie ic in  z w ł o k  z  k a i b l i c y  c m e n t a r n e j .

Ag. fot. „SwiatorUda" na ni. kraj. ..Alfa". ]
Fotografia przedstawia chwilę, w  której HJ. Srokowski (25 tógna zwłoki m irńeir R»dako? „Nowe Reformy" ł Polskiej Demokracji. Obok

stoją: woj. Parowatki (1), prez. Syndykatu dr. Boaupri (3), prof. dr. F’ach (4).

Nad mogiłą Mchała Konopińskiego.
W ielką, wyruszającą m anifestacją żałobną, 

m anifestacją żalu  m iasta i świata azieninikiar- 
skiego po zgonie zasłużonego publicysty i oby
watela, stał się w czora jszy  pog~zeb naczelne
go redaktora „N ow e j Reioirmy“ , śp. M ichała 
Konopińskiego.

Przed kaplicą.
Już prawd godz. 4-tą obszerne m iejsce przed 

kaplicą cmentarza Rakow ickiego zapełn iło się 
reprezentantam i w ładz państwowych i  auto
nom icznych, delegacjam i różnych stow arzy
szeń i korporacyj, oraz szerokiem i sf&riami kra- 
kowrskięgo społeczerisiwa M iędzy m nem i na 
uroczystość pogrzebową p rzyby ł’ : wojew . Da- 
roAVśki; prezes Apelacji dr. W olter, z prezesem 
sądu okr. karnego Pelcem , prezes Izby  Skar
bowej Greger, b.-m inister di Janiszewski, dyr 
P. K. 0. B ieńkowski, starosta grodzki* dr. S ty
czeń, szef bezpieczeństwa mjr. Dziadosz, sta
rostowie Raw sk i i Stańko w sk i, prez m K ra
kowa i sen. imż. Rolle, w iccprez. Wielgus, 
Ostrowski i Schneider, prof- uniwersytetu dr 
Benis i dr. Kalenbach, konsul czechosłowacki

Sedivy, prez. gm iny wy/n. dr. L. Landau, sen. 
Engłisch, przedstaw iciele palestry krakowskiej 
dr. Skąpski, dr. M iLsiew icz, dr. Jurczyńsla, re- 
jetnf dr. Tadeusz Starzewsici, c e r 1 ony pisarz 
Żuk-Skarszewski, hr. Rey, dr. Muczkow&ki, dy
rektor teatru im. Słowackiego Nowakowski z 
dyrektorem  Ma.kuckim i gronem artystów, prąz. 
Z  w. art. piast. W odzinowsk z  gronem arty
stów, przedstaw iciele św iata Iinamsowego: dyT. 
A rm ułow icz, dyr- K asy  Oszczędności w  Pod
górzu Schaitter i Dorawski,' dyr. Banku Gosp. 
Krajowego Natan son, prezes „Sokoła " krakow
skiego dr Row iński, dyr. It.Zaw iliń sk i, na/sz&r 
sze sfery k«>lejarskie z  dyr. dr. W aligórą i.K rzy- 
ształo"viczęm  i r. Polim anem , dyr Muzoum N a 
rodowego Kon era,, prof. dr.. Surzyckii, dr W y 
socki, dir W ąsow icz, dr. Rarelus, dr Komo 
rowski, inz. Rand, Rada m iejska m corporc, 
w szyscy  niem al oficerow ie Po lic ji Państw , z 
koiinendantem na miasto n idkom  Galasem, 
drużyny „Sokoła " piesze i konne . w ielu , w ie 
lu innych Nadto reprezentowany by ł cały 
św iat dziennikarski Krakowa z naczelnym i re
daktorami pism, prezydjum Syndykatu Rzien-l

ruikarzy Krakowskich, oraz delegacja Zw iązku  
D zienn ikarzy Polskich i  delegacja dziennika
rzy  z Tiamowa.

Nad trumną.
.:0  rodz. 4 po odśpiewaniu egzekw ji przy;' 

trumnie Zm arłego przez duchowieństwo św iec
kie ' zakonne, w  rzęsiście ośw ietlonej kapacy, 
wyniesiono trumnę, zasypaną m nóstwem  bu
kietów. i, w spaniałych w ieńców . Teraz u w y j
ścia roz.egiy , się dźw i >ki pieśni „B ea ti mor- 
tu i", odśpiewanej- przez chór „E ch a " pod ba
tutą B olesław a W allek -W alew sk iego. K ie d y ' 
umilkła-pieśń, przem ów ił nad trumna red. Sro
kowski,- żegnając. Zm arłego im ien iem  redak :ji 
j,Nowej i Reform ’ ' "  ; Tow arzystw a  Dem okratycz
nego.

Mowę-.red . Sronowsł .ego zam ieszczam y wa 
wstępnym  artykule dzisiejszego numeru na
szego pisma.



t f O W A  R E F O R M A

PR ZEM Ó W IEN IE  PREZ. DR. BEAUPRE.
Następnie* przem ów ił prezes 1 Syndykatu 

D zienn ikarzy Krakowskich dr. A . Reaupre.
Im ieniem  Syndykatu D zienn ikarzy K rakow 

skich —  ciągnął m ówca —  przynoszę ostat
n ie  pozdrowień i e śm iertelnym  szczątkom  M i
chała  Konopińskiego. B y l on pierw szym  i  je
dyn ym  członkiem  honorowym  tej najstarszej 
w  Polsce federacji publicystycznej, a  p rzy 
gnaliśm y Mu to najw yższe odznaczenie, ja 
k iem  rozporządzam y nie tylko dlatego, że był 
weteranem  naszego zawodu, a le ponieważ 
w szyscyśm y w iedzie li, że w  N im  łączą  się naj
w yb itn ie jsze  za lety  i  najpiękniejsze w łaśc iw o
ści polskiego publicysty. $. p. Konopiński' n a 
leża ł do tych  dzienn ikarzy, k tórzy głęboko 
w  bo w ierzą , że prwża jest nie tylko środkiem 
dki -zaspokojenia ciekawości tłumu, ale, że ma 
ona swą w łasną i pow ażną misję do spełnie
n ia  i staiimiwi cząstkę mechanizm u państwo
wego, że jest w reszcie delikatnym , czu łym  i 
głębokiem  narzędziem  polityk i państwowej, a 
to wszystko nakłada na nią obow iązek prze
strzegania skrupulatnie na jw yższych  zasad e- 
tyk i publicznej i dążenia do na jw yższego po
ziom u kulturalnego. To b y ły  lin je w ytyczn e 
działa lności ś. p. M ichała Konopińskiego, któ
rym  pozostał w ie rn y  aż do końca. Tn też dziś 
m y, tow arzysze zaw odow i Zm arłego, ch y lim y  
przed Jego turmną g łow y a najw iększą czcią 
j najgłębszym  szacunkiem. P racow ał niestru
dzenie długie lata i  aż do końca przy pracy 
w ytrw a ł, aż do chw ili, gdy ciężka choroba 
'w ytrąciła  Mu pióro z ręki, n igdy  nie żądał 
za  to i nie oczek iw ał żadnych nagród, aini żad 
nych  m ateria lnych  korzyści. 1 jedna tylko 
spotkała Go' nagroda, a nią było to, że zachód 
Jego życ ia  ośw ietliły  wspaniałe promienie 
zm artw ychw sta jącej O jczyzny, w  której p rzy 
szłość tak głęboko w ierzy ł, o której byt tak 
długo piórem w alczył. N iech w ięc odpoczyw a 
dziś w  miezamąconym spokoju w ieczności.

PRZEM Ó W IENIE  RED. DR. FLACHA.
Jako trzeci w ygłosił przem ów ienie redaktor 

dr. Józef Flach. Pożegnał cm ś. p. M ichała K o
pińskiego w pastępująryrh słowach:

Obok najbliższej Rodziny, którą Bóg Mu 
przeznaczył, obok tej. którą równio serdecznie 
um iłow ał: „N ow e j Reform y*', i my, przedsta
w ic ie le  obu zbratanych z nią pism: „Ilustro
wanego Kuryera Codziennego" i „Ś w ia tow ida ", 
m am y prawo stanąć blisko tej trumny. Im ie- 
miem nas ’ s/.ystkicli, im ien iem  redakto-rów i 
współpracowników , im ieniem  w ydaw n ictw a 
obu pism, im ien iem  wszystkich, którzy w  nich 
pracują, zarów no tych, którzy stoją przy kasz
c ie drukarskiej, jak i tych, których czoła po
chy la ją  się nad kolumnami cy fr  ksiąg bu- 
chaltery jnyeh , składam hołd pamięci M ichała 
Konopińskiego. Dystans p ew ien 'd z ie lił nas t>d 
K iego, ale właśnie len dystans pozw ala ł nam 
w n iknąć ‘d ok lad riie j^w  czem ' -tkwiła najistot
n ie jsza  Jego wartość W  talencie? Mój Boże, 
ta len tów  i u nas i zagranicą jest dużo. W  pra
cow itości? Jak w ielu  zmusza do podobnej pra
cy  bądź ambicja, bądź konieczność życiow a. 
W  um iarze w ew nętrznym  i praw dziw ej kul
tu rze? Tak, zapewne ma ona wysoką w ar
tość. chociaż w  barbarzyńskich powojennych 
ozainch  jest jej nie w ie le , ale w szak  one już 
dzięk i Bogu się kończą. N ie. Najistotniejsza w ar 
tość ś. p. Michała Konopińskiego to b y ła  cu
dow n a jakaś, n iezw ykła  czystość Jego duszy. 
B y ła  to prawdziwa ,,-animn candida". W  po
ez ji rom antycznej u M ick iew icza i S łowackie
go jest częste to prześliczne w yrażen ie  o lam 
pie z kryształu, której czyste św iatło przez 
czyste ściany przechodzi. C zystych św iateł du
szy jest i dzisiaj na szczęście nie mało, ale m ar
n e  konieczności spólczesnego życia, które zmu 
iszaiją nas do tylu kom prom isów z  pyłem  i b rzy 
dotą życia, spraw iają, że te czyste św iatła 
n ie  przechodzą przez równie czyste, lecz przez 
abrudzone, a w  najlepszym  razie zapylone 
szyby.

Ś- p. M ichał Konopiński b y ł taką b ezw zg lęd 
ną czystą, kryszta łow ą lampą. N a  wstędze je
dnego z  w ień ców  żałobnych w idnieje napis: 
..Chorążemu Dzienn ikarstw a Polsk iego". .Test to 
w łaśn ie  uznaniem , że tę chorągiew  czystości 
duszy on no&il tak wysoko, jak m ało kto. Dzi- 
r ia j ten Chorąży spoczywa już w  trumnie. 
IM y jego cho łąg iew  podejmujem y i  nie dam y 
jej walać się w  pyle spólczesnego życ ia , ale 
wiiemy, 2o tak wysoko jak On, m y  jej już 
d źw igać  nie potrafim y.

Żałobni S łuchacze! W ia ra  nam m ów i, że 
niem a człow ieka tak lw z grzechu, k tóryby nie 
potrzebował zm iłow an ia  Bożego, w ięc i za. du
szę ś. p. Konopińskiego popłyną nasze m odły 
do Pana W szechśw iata. A le , jeże li do tych 
w ielk ich niebiańskich rzeczy  m ożna stosować 
zw yk le  ziem skie słowa, to zdaje m i się, że 
na  obliczu W ie lk iego Sędziego w  chw ili, gdy 
tę duszę przyjm ow ał na łono w ieczności, nie 
b y ło  m arsa gniewu, lecz raczej dobrotliw y a 
smutny uśmiech, że tych diusz czystych , jak 
la  w  życiu  dzisiejszem , jest coraz mniej. I tu
ta j jest najistotniejsze żTódlo naszego -smutku, 
smutku, z którym  nietylko stoim y nad tą trum
ną, ale i p rzekroczyw szy bram y tego cm en
tarza, św iadom i niestety, że poza n-imi tych 
czystych dusz jest *a-k mało, tak bardzo nialo.

To przem ów ien iach żałobnych, ruszył im- 
jionująey orszak pogrzebowy, prowadzony przez 
ks. kanonika Masnego. W śród szpalerów  du
chow ieństw a zau w aży liśm y ks. in fu łata dr. 
Kalinowskiego, ks. kan. Tom asza Jeża i  ks. 
ten . Sto janowskie go, proboszcza ze Skaw iny. 
Stos w ieńców , który do tej c h w ili pokryw ał 
trumnę, rozebrali m iędzy siebie dziennikarze, 
rozm ijając się w  długi korowód.

P ie rw szy  w ien iec  nieśli członkow ie Redakcji 
„N ow ej R e fo rm y" z  napisem  na szarfach „N ie 
odżałowanem u przew odnikow i —• członkow ie

Redakcji „N ow ej Reform y", Następnie niesio
no w ieńce z napisam i: „N ieodżałow anem u R e
daktorowi Naczelnem u —  W ydaw n ictw o „N o 
w ej R e form y", „Naczelnem u Redaktorow i —  
Adm inistracja „N ow e j Ref-ormy", „H onorow e
mu Członkow i śp. M ichałow i Konopińskiemu 
—  Syndykat D zienn ikarzy w  K rakow ie", „Obo- 
Tążemu polskiego D ziennikarstw a —  Marjan 
Dąbrowski", „Dostojnem u N auczycie low i cnót 
dziennikarskich —  Grono redakcyjne „U . Ku
riera  Codziennego", Redaktorow i M ichałow i 
Konopińskiemu —  „św ia to w id ", „Czcigodne
mu Redaktorowi „N ow ej R e fo rm y " — • W yd a w 
nictwo „II. Kurjera Codziennego", dalej „Z a 
służonemu Radcy m iejskiemu Prezydium mia
sta i,R a d a  m iasta ", „M ichałow i Konojjińskie- 
mu —  Polscy  Dem okraci", „Sip. M ichałow i Ko
nopińskiemu —  P rzy ja c ie le ", j.Naszemu Dro
giemu P rzy ja c ie low i —  Zarząd  Zdrojow y K ry 
n icy ", „Czcigodnem u Redaktorow i —  Stan. 
Stw ora" oraiz szereg -licznych wień-ców od rodzi 
ny, przyjaciół i  znnjowyoh.

-Za trumną, którą n-a bark i'sw o je  w z ię ła  De
legacja Sokoła, postępowała liyzna  ródzina 
Zm arłego z bratankiem  Czesławom  Konopiń
skim, radcą M agistratu,-oraz lic zn i uczestn icy 
żałdbnoj manifestacji.'

Ki-efdy orszak ża łobny stanął 'u grobowca, 
chór „E ch a " zaintonował pieśń żałobną, po
czerni roz leg ły  się słowa m odłów  żałobnych, 
odpraw ionych przez duchowieństwo.

Ostatnie pokropienie trum ny i  p rzy  ,w tórze 
naidningilhej pieśni „S a lce  R eg in a " ■—  płyta 
grobowca zasunęła się nad -doczesnymi sącząt 
-kami n ieodżałowanej . pam jgci Reda-k-tora M i
chała Konopińskiego.

W kościele św. Anny.
W  dniu dzisiejszym  o godzinie 10.30 przed 

południem  w  kościele* akademickimi św. A n 
ny zostało odprawione nabożeństwo za spo
kój duszy śp. Redaktora M ichała Konopińskie
go. Na środku n aw y głównej ustawiono kata
falk, tonący w  pow odzi .św iatła i zieleni. O 
godzinie 10.30 w yszed ł z uroczystą Mszą ża 
łobną prepozyt Kołlcgjaty św. Anny, ks. kan. 
Maisny. y- -

Kolo katafalku skupiła się najbliższa rodzi
na zm arłego, a to: pp. C zesław ow ie Konopiń
scy, bratankowie Tadeusz i W ładys ław  Kono
pińscy, Janostwo M ieszkowscy, W ładys ław ów - 
siw o Drozdowscy, Józefow ie M azurkiew iczow ie, 
Jan. Zarzyccy, p. An na Konopińska, w dow a po 
bracie śp. Franciszku Konopińskim , bratanica 
W anda z Konopińskich Tworkowska. W  gtn-1- 
lacłi za ję li m iejsce prezydent m. lto lle, z w i
ceprezydentam i: drem W ielgusem  i Ostrow
skim, cala Redakcja „N ow e j R e fo rm y" in cor- 
pocę. Redakcja „I. K. C.“  z red. W oyczyńskim , 
Chmurkowskim, Szczepańskim , Stankiew iczem  
i red. M igową, red.i „'Św iatow ida" Tlar-h, kfiłW  
reprezentował rów n ież prezydjurry Syndykatu 
D zienn ikarzy Krakowska h, członkow ie RŁ- 
dakcyj innych pism. Dalszo części św iątyni 
w ypełn ili znajom i i p rzyjacie le  śp. Redaktora 
Konopińskiego, jak rów n ież jego rodziny. W śród 
nich zau w ażyliśm y m arszałkowa Daszyńską, 
red. Prdkeszową, dra Snrzyckiego. doświadczo
nego lekarza i długoletniego p rzyjacie la  Zm ar
łego i  in. ,\

Z ch w ilą  rozpoczęcia "Mszy św iętej na skrzy
dłach pieśni w yczarow an ej m istrzowską grą 
znakom itego artysty-czelisty —  prof. Bolesła
w a  Kopystyiiskiego popłynęły pod wysok ie skle 
pienia św iątyn i uroczyste tony, przejm ując ser
ca  najglębszem  w zruszeniem  i dostojną powa
gą. P rzy  wykonaniu  E legii —  G linki, „Zm iłu j 
s ię " Moniuszki, „Śm ierć A z y " ,  P o e m a —  Fibi- 
cha, które w span ia le w yk on a li ria skrzypcach 
członkow ie zespołu prof, Kopystyńskiego pp. 
artyści Opoczyński i Ma-stata, a dalej p rzy  w y 
konaniu „Andante Func-bre" przez m istrza Ko- 
pysfyńskiego, w reszcie  w  czasie marsza 
żałobnego Chopina na uczestników  nabożeń
stwa, jalk rów n ież na grono bliskich Zm arłe
mu sp ływ a ł jakiś nieziem ski nastrój.

P o  odpraw ieniu M szy św. nastąpiło odśpie
w an ie  przez duchowieństwo „L ib e ra " przy  ka
tafalku. na czem  uroczystość .żałobna się za 
kończyła. (stw).

Kraków. W y ra zy  szczerego współczucia z 
powodu zgopu śp. M ichała Konopińskiego prze
syła Szanownej Redakcji \
Dyrekcja teatru im. Słowackiego w Krakowie.

Lwów.' Biorę gorący udział w  żałobie Sza
nownej Redakcji po zgonie nestora dzienn i
karstwa śp. M ichała Konopińskiego.

Teoiil Trzciński.

Pózątem  w  serdecznych, w zruszających  sło
wach nadesłali kondolencje b. w spółpracow ni
cy  „N ow ej R e fo rm y", redaktor „D zienn ika N a
rodowego" w  P iotrkow ie T. P lu ta im ien iem  
własnein i pisma, dyrektor seminarium naucz, 
w  Pio>trkmvie Jan Magiera, oraz poseł łe lik s  
Gwiżdż.

Rzqd! u s ta is l s ta n o w is k o
w dalszych rokowaniach handlowych z  Niemcami.

W arszawa, 26 kwietnia. W  dniu wczoraj- 
sizyin delegat polski do poilsko-nie.młeckch ro
kowań handlowych p. Twardowski z ło ży ł rzą 
dow i polskiemu sprawozdanie z przebiegu roz
mów prowadzonych w  Wiedniu z delegatem 
niemieckim Hermesem.

Sprawozdanie p. Twardowskiego w yw oła ło

dyskusję, w  czasie którpj ustalono pogląd Pol
ski na dalsze stanowisko polskie w rokowa
niach handlowych z Niemcami. Postanowiono 
zw rócić się do rządu niem ieckiego o szereg 
wyjaśnień w  zw iązku  z  rozm ow am i w iedeń-
skiemi.

-0 -

Nowe trzęsienie ziemi w Grecji.
(T e le g ra m  własny „N . R e fo rm y ’1).

Londyn, 26 kw ietnia. Z  Aten donoszą, że j ciemna, a w  m ieście nie było żadnego oświe* 
wczoraj rano w Koryncie nastąpiły dalsze, “tlenia, gdyż elektrownia już poprzednio zo

stała zburzona. W śród m ieszkańców  zapano
w ała dzika panika.

Trzęsienie zaznaczyło się p rzew ala jącym  
się podziem nym  hukiem, po którym  zaraz 
nastąpiły wstrząsy. Część ludności, która 
po popnzodniem trzęsieniu odnosiła, się zam ie
szkać w  dumach, zbudzona hukiem uciekała, 
wnajdzikszem przerażeniu z domów, wśród 
gęstego gradu, starając się w  ciemnościach 
wydostać za miasto.

jeszcze potężniejsze wstrząsy podziemne, trwa
jące kilkanaście seknnd.

' W czora j także nawiedziło Ateny silne trzę
sienie ziemi. W iele domów zostało uszkodzo
nych. W śród 'ludności A len  panuje popłoch.

Reszim Koryntu zamieniane w gruzy
(T e le g ra m  własny „N . R e fo rm y ").

Paryż, 26 kwietnia. (P A T . radjo) Agencja 
Banasa donosi, ź.c nowe trzęsienie ziemi zni
szczyło Korynt doszczętnie. W  okolicznych 
wsiach wiete domów runęło w gruzy.

Ateny, 26 kwietnia. W czora j w  nocy o g. 
2 m. 25 odczuto w  Koryncie nowe silne 
trzęsienie ziemi, Bezpośrednio po teni nastą
piła gwałtowna burza z ulewą i gradem. 
Trzęsienie zamieniło w  gruzy resztę tych do
mów, które jeszcze zostały. Grozę kalistro fy  
zw iększyło  jeszcze to, że noc była hardzi

250.000 ludzi bez dachu.
(T e le g ra m  własny „N . R e fo rm y ” ).

Londyn, 26 kwietnia. W edle sprawozdań z 
Aten. dotychczas ob liczono w okręgu Koryntu 
około 11.E00 zawalonych domów. 250.000 
mieszkańców znajduje się bez dachu nad glo- 

j \vą. Brak środków żywności. Ilość zabitych jest 
stosunkowo niewtrika wobec tego, iż Do jpierw- 

' szych wstrząsach ludność uciekła z du-mastiw.

Straszny bilans strat w Bułgarii.
(T e le g ra m  iskrow y  ,„V. R e fo rm y ” ).

Belgrad, 26 (kwietnia. W ed le  urzędowych 1 szkodzenia nie nadaje się do zamieszkania, bez 
zestaw ień podczas trzęsienia ziem i zginęło 103 dachu nad głową jest przeszło 200,000 ludzi.
ludzi, rannych jest 700, zburzonych zostało 
10.000 domów, a 10.500 domów skutkiem u

Szkody matDijalne szacują na 2 i pół miliar
da lew.

Zaostrzony stan oblężenia ui fiiipopolu.
Kara śmierci za lichwę żywnością.

(T e le g ra m  iskrow y „N . R e fo rm y” ).

Belgrad, 26 kw ietnia. Celom utrzym ania po- j pobieżenie rabunkom w  opuszczonych przez
rządku na obszarach dotkniętych trzęsieniem  ! mieszkańców domach... Nadto iyyda.no szereg o- 
-ziemi, w yd a ł rząd bułgarski szereg nadzwy- strych przepisów dla zwalczania lichwy, prze- 
czujnych, nader ostrych zarządzeń. W  Filipo- j widujących karę chłosty włącznie do kary
polu zaprowadzono zaostrzony stan oblężenia- ; śmierci za lichwę środkami żywnościowemi, 
P o  god.z. 9 w ieczorem  w szelk i ruch uliczny oraz za przetrzymywanie materjałów budo- 
jes-t zakazany. Żandarm i otrzym ali polecenie wlanych potrzebnych na prow izoryczne rniesz- 
s-trzelamia do każdego, kto po tej godzinie zjn- kania dla ludności.
-wi się na ulicy. Zarządzenie to ma na celu za-  0------

Straszliwe rozmiary nowego kataklizmu.

Dalsze kondolencje.
Do prezydium  Syndykatu dzienn ikarzy kra

kowskich nadesłał w ojew oda krakowski Da- 
rowski następujące pismo kondolencyjne:

„P rze ję ty  w iadom ością o w ie lk ie j stracie, 
jaką poniosło społeczeństwo i publicystyka pot 
ska przez śmierć senjora dzicmnikairzy śp. M i
chała Konopińskiego, proszę Pana Prezesa o 
p rzyjęcie w y ra zów  głębokiego w spółczucia".

Zw iązek  syndykatów  dzienn ikarzy polskich 
nadesłał następującą depeszę:

Głęboko dotknięty bolesną stratą, jaką po
niosła prasa polska przez śmierć śp. M ichała 
Konopińskiego, niestrodzonego szerm ierza m y
śli dem okratycznej 1 prawego obyw atela , im ie 
niem  Zw iązku  Syndykatów  dzienn ikarzy pol
skich przesyłam y w yra zy  szczerego współ czu
cia.
W iceprezes: Bazylewski. Sekr.: Pilarz.

Do redakcji naszego pisma, nadeszły nastę
pujące depesze:

W arszawa. Szczere w y ra zy  współczucia, z 
powodu zgonu nestora publicystyki .polskiej 

Polaka Agencja Publicystyczna.

Kraków. Z  powodu zgonu nestora dzienn i
karzy  .krakowskich, nieodżałowanego redakto
ra śp. Konopińskiego, składa w yra zy  głębokie
go współczucia

Prezydent krakowskiej gm iny izracłickiej
Dr. Landau.

Ateny, 26 kwietnia. N adeszły tutaj doniesie 
n,ia o ponownem  straszliwem w  skutkach 
trzęsieniu ziemi w  Adrianopolu, które rów 
nież i w  Macedonii wyrządziło olbrzymie
szkody. W ysokości strat m aterialnych nie da 
się w  tej ch w ili przew idzieć.

W  ciągu wczorajszego popołudnia trzęsie
nie ziem i naw iedziło ponownie Korynt. Osta
tnie ru iny rozsypały się w  gruzy, tak, że 
Korynt znikł z powierzchni ziemi. Rów nocze
śnie zniszczone zostały miejscowości oszczę
dzone przez poprzednią katastrofę. Zasięg 
trzęsien ia ziem i dochodzi do Aten, gdzie w y 
buchła olbrzymia panika. Trzęsieniu tow arzy 
szą burze gradowe, błyskawice i orkan. W

czasie ostatniego trzęsien ia wiele ludzi, któ
rzy schronili się przed orkanem w zburzo
nych domostwach, pogrzebanych zostało pod. 
gruzami. 14 osób poniosło śmierć, w  tern pe
wna staruszka licząca 120 lat. W  pobliżu 
m iejscowości Lutrakis, którego ostatnie resztki 
wczoraj w  południe zawaliły się, powstał 
nowy krater wulkanu, z którego wydobywają 
się kłęby dymu.

Zniszczenie w Warnie.
Sofja, 26 kw ietn ia Ubiegłej nocy ponowne 

trzęsienie ziemi nawiedziło W arnę. Fale Mo
rza Czarnego wzbiły się wysoko w górę, ni
szcząc nrządzenia kąpielowe w Warnie.

K atastro fa o lb rzym ie go  hydroplanu 
frs n tu s kie o o .

(T e le g ra m  isk row y  „N - R e fo rm y ").

Paryż, 26 kwietnia. Olbrzymi 5-motorowy 
hydroplan „R ichard  Pen lioet" podczas przelo
tu nad partem Saint N azaire z nieznanej je
szcze p rzyczyn y  spadł do morza. V. czterech 
.ludzi załogi trzech uratowano, jeden utonął. 
Hydroplan zatonął. Jego wartość wynosi około 
8 miljonów franków.

D z i a ł  ^ i e i d o w y ,
Kraków, 26 kwietnia.

AKCJE I W A L U T Y  BEZ ZMIANY.
Dziś w prywatnych obrotach na rynku efek

tów  do ch w ili rozpoczęcia oficjalnego zebra
nia. zuipetny praw ie brak zainteresowania. 
■Obroty ograniczone do minimum- Nastrój nie
co m ocniejszy, usposobienie wyczekujące. 
Kursa w  przyb liżen iu  kształtowały sir nastę
pująco: Bank Polski 158.5— J5.9.5, P rzem y
s łow y  .105, T-o-han 13.5, Z ielen iew ski 162—  
164:, Górka 98, E lektrownia 54.5— 55, Chybie 
5.30— 5.35, Piaseck i 16, Cegielski 49.5, Loko-

moitywy 95, Dolarówka 79-5— 80, Len 0.1G.
N a  rynku walutowym  nastrój sipokojny, 

przy  n iew ielk im  rnclm . Kursa utrzym ane, 
obroty n iew ielk ie. W  Krakow ie dolar go-t. 
8.90 F4— 8-90 3'4, czeki bank. 8.90 l'4— 8.91, 
w W arszaw ie 8.90TŚ— 8.91, czek i 8.00— 8 .90 ^ , 
we Lw ow ie  dolar 8.90— 8.90 3h', czeki 8.90 t l i 
do 8.90 3 'U  w  Katowicach dolar 8-90 B i— - 
8.91, czek i 8.90— 8.91. Bank Pokjk-i bez 
zm iany.

Wiedeń, 26 kwietnia. G iełda wiedeńska. Do
niesienia o słabszej tendencji na giełdach bu
dapeszteńskiej i praskiej w p łyn ęły  ujemnie na 
rynek p ieniężny. Przy silnej rezerw ie w ie le  pa
pierów straciło na kursie. Tendencja niejedno
lita. Siersza 9.3, Purtland 62, Karpaty 29, Ga
lic ja  67.50, Schodniicft 8.8, N alta  25.5, A lp i- 
ny 41.6, Gal, Bank H ipoteczny 80, Fanlo 6.5, 
Z ielen iew ski 16.1.

Zurych, 26 kwietnia. (P A T ) P a ryż  20.42% , 
Londyn 25.32'ś, N ow y Jork 5-19.05, Belgja 
72.50, W iochy 27.31.5, Ilolandja 209 18, Ber
lin 121.15. W iedeń 73, Sztokholm  .139.30, 
Oslo 138.85, Kopenhaga 139.22Tś, Sofja 3.75, 
Praga 15.37 R-J-, W arszaw a 58-20, Budapeszt 
90.03H, Biało-gród 9.13 1 %  A teny 6.82.5. Kon-* 
stnmtynopol 2.64.5, Bukareszt 3.24.5, lle ising- 
fors 13.09, Buenos A ires 222 P8-
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■ l i s * c j  z kroju.
(Korespondencja „N. Reformy".)

Tarnów, 23 kwietnia. 
Odczyt posła Byboskiego. —  Posiedzenie ko- 
m «ji  i ozbndowy. miasta. —  Z tarnow. koła  
T N SW  —  Święcone1 w Związku strzeleckim.—  

Skrytobójcze morderstwo.
Staraniem  Zw iązku Naprawy Rzeczypospo

litej i Partji P racy odbył się w  sali „Sokola 1“ 
odczyt posła dr. Dyboskiego o charakterze na- 
■wsforóś politycznym . Treścią odczytu była sy
tuacja ipolityczna i oblicze nowego Sojinu, P re
legent w  pięknym, ze swadą w ygłoszonym  re
feracie przedstaw ił ugrupowanie stronnictw sej
m owych w  zw  ązku z m ożliwością wspólpra 
cy  różnych ugrupowań z rządem. W spółpra
ca  ta n*e jest wykluczona, zw łaszcza  na te 
ren ie spraw gospodarczych. Dłuższy w yw ód  
pośw ięcił prelegent B B W R  , którego ideologię 
społeczeństwo pow inno poprzeć. L iczna publicz 
ność, w śród której przew ażała  inteligencja, 
zgotowała posłowi Py'boskiemu żyw ą  owację. 
W yw o d y  .pos. Dyboskiogo uzupełnił za jm ują
co poseł Kautzki.

T o  odczyńcie w  lokalu „O gn iska" nauczyciel
skiego odbyto się zebranie członków Z w ią z
ku Naipr. Rz., Partojł T rący i Zw iązku zaw o
dow ych rolników. N a  zebraniu poruszono sze
reg  zagadnień w  zw iązku  z  pracą BBW R. na 
w s i i m ieście w  okręgu tarnowskim. Tosef 
Dyboslkii daw ał 6'zczególow wyjaśnienia.

Odbyło się posiedizenie kom isji rozbudowy 
m iasta, ra któreim ukonstytuował się zarząd 
z  burm. dr. hryplew sk im  jako prezesem i w i- 
ceburm. dr. Miitze.m jako wiceprezesem  Z fun
duszu rozbudowy miasta udzielono 120 tys ię
c y  zł. kredytu spółce m ieszkaniowej na bu
dowę rozpoczętego już trzee/ego domu czyn 
szow ego na Kaplonówce.

Pod przewodn. prof. P il tera odbyło się po- 
eicdiznie tarnow. R ola  TN SW ., na którern prof, 
P iile r  składał sprawozdanie ze Zjazdu Okręg 
w  h-alkowie i Zjazdu W alnego w  W arszaw ie, 
pcdkreśilając zam iar m inisterstwa W R . i OT. w  
kieruniku stosowania § 58 i zn iesienia ustawy 
sanacyjnej. Pow yższe  sprawozdanie uzupełnia
l i  pp A rw ay , Szajbleir im. sekcji zaw odowej 
.  Sobolewski ino skeji semi-naTjaJncj.

Poseł Kautzki w y ra z ił ubolewanie, że za 
rząd  g łów ny posłów pronesorów nie zaprosił 
na W a ln y  Zjazd.

Staraniem  Zw iązku Strzeleckiego odbyło się 
„św ięcon e". W czasie zebrania wygłoszono 
szereg przem ówień. P rzem aw ia li pp. ks. kape
lan Pinda, Grabowiecki, C liolewski, Machalski 
i  maj. Gryl. Nastrój panował bardzo serdeczny.

W  gminie N iw ka  ad Radłów  dokonano skry
tobójczego morderstwa. M ianow icie w  czasie 
zab aw y  tanecznej, urządzonej nnzez Kolo M ło
d zieży , n ieznany osobnik uderzył w  gł-owę ja- 
kiem ś typem narzędziem  24-1 e tnie go pamb- 
czaka Jana Śledzia, pochodzącego z Siedlca, 
taik silnie, że  Śledź zm arł w  k ilka minut. Spro- 
rwad sono natychm iast lekarza z Radłowa, lecz 
w szystk ie  zabiegi okazały się bezskufeetznemi. 
P o lic ją  państwowa czyn i gorączkowe poszu
k iw an ia  za sprawcą.

N a d  a i w a r l q  m o g i ł c Ę .

Ag fot. „Św!«towld!\‘* na płytach kral. „Alfa".

Grób otaczają d 'legao dzieamikjmzy krakowskich z wieńcami, U głowy trumny członkowie Redakcji 
„Now ej Reform y" z wieńcem. Stoją kolejno redaktorzy: Artur Popiel, Juljan Świątek, Jan Grzy-

wiński, Adaim Mikulski.

M a  laza r o M  a p o m  (nuiestuciiia.
Jakie sprawy omówiono szczegółowo?

W arszawa, 26 kw ietn ia (A W ). \ a  ostatniej 
konferencji p. m inistra skarbu, odbytej z 
przedstawiciielaiiii amerykańskiego kons-jfcjum 
finansowego Bernardem, Callachanem i Lipin- 
ootem om ów ione izostnly szczegóły sposebow 
realizacji programu inwestycyjnego rzadn w 
izwiązfcu z projektowaną wielką pożyczką in

westycyjną. Omówione zostały sposoby rekom 
s*mkcjT kredytu długoterminowego, •rozw in ię
c ia  pomocy kredytowej dla samorządu, oraz 
potrzeby ktdejnictwa polekiego.

W trakcie rozm ów przyjęto zasady u 'rzym a- 
inia przez obie strony rtałego kontaktu

Z  pobytu wycieczki studentów 
politechniki prask>ej w  Polsce.

W  poniedziałek w  nocy opuściła K raków  re
prezen tacyjna w yc ieczka  profesorów i sru- 
dentów  w ydzia łu  chem icznego politechniki 
praskiej, która przybyła  do Polski na zapro
szenie chem :(ków lwowskich, W  czasie swego 
pobytu w Polsce, goście zw iedził1’ szereg miast 
d centrów  przem ysłowych ia k - Lw ów , Stani
sławów’ , Kałusz, Stryj, Drohobycz, Borysław, 
W arszaw ę, Łódź, Gdańsk, Poznań, Katow ice, 
Chorzów  Hajduki, w reszcie K raków  i W ie lic z 
kę.

W.iitama w szędzie bardizo serdecznie —  o-

etadneła w ycieczka wszystko, co było  najbar
dziej godmom zwiedzenia w naszym  kraju —  
wynosząc nader rmłe wspom nienia swego po
bytu wT Polsce, przyczem  w  pamięci jej naj
bardziej utkwił moment serdecznego przyję- 
ca p-nzez P rezydenta Rzeczypospolitej Mościc
kiego.

Ostatnim etapem w ędrów ki gości po kraju 
b y ł Kraków, który podejmował ich w  swych 
rnurach z tradycyjną gościnnością. Obowiązki 
gspodarzy pełn iły dw ie organizacje akadem ic
kie, t. j. Koło Chemików U. U. J. i Akadem ic
kie Koło P rzy jac ió ł Czechosłowacji,

T o  uroczą stem nawijaniu n,a dworcu kra
kowskim  przez kuratorów obu stowarzyszeń, 
fwof. dra Tadeusza Estreichera i prot/dr W a 
lerego Goetla oraz dr Moroza, im ieniem  pre- 
zydjum miasta w  asystencp licznie zebranych 
przedstaw icieli miasta, prasy m iejscowej i 
m łodzieży akademickiej, um ieszczono gości w  
Domu Akadem ickim  przy ul. Jabłonowskich 
Dwa dni pobytu w  Krakow ie -wypełniło im 
zw iedzan ie zabytków  pod przewodnictwem  di.1' 
J. Dobrzyc ki ego, gazowni miejskiej, gdzie ..dy
rektor .iinż. Seifert podejmował gości śniada
niem , —  w reszcie w y jazd  do W ie liczk i. W  
■szybie św. K ingi pow itali gości przedstawicie 
łe w ładz m iejscowych, —  dyrektor żupy solnej 
iinż. Staroowskd, burmistrz Ayw as, inż. Feil, 
dyrektor Soshiski, d\ rektor gimnazjum żeńsk. 
dr ż y w ie c , naczelnik dworca kolejowego Re- 
dtich, - m łodzież akademicka • i w ielu innych. 
Po serdeczrem  przem ówieniu buimmtrzia Ay- 
wasa, m uzyka salinarna odegrała hymn cze
chosłowacki. Goście w pisali się do księgi pa
m iątkowej żuipy solnej, poczerń przy dźwię-1 
kacli orkiestry salinarnej zw ied zili prastare 
groty i komorv kopalni w ielick iej, oprowadza
n i przez inż. Rnobla.ucłia. W  komorze Sien-

kiew icza powitał gości p. Piąitkiewicz, prezes 
Akadem ickiego Kola W ieliezan , następnie chór 
„Lu tn ia " w raz ,.Akadem ickim " odśpiewał 
pieśni górnicze, pod ba tutą p. dyrektora N igri- 
na, Wkońcu przy dźw iękach orkiestry odtań
czono mazura, powitanego frenetycznem i o- 
k laskami ze strony przyglądających się gości. 
W tym samym dniu m ieli gośc.e nasi sposob
ność zw iedzić Pałac Prasy, gdzie nowoczesne 
urządzenia laboratorium cynko-chem iezno- 
graficzinych w yw arły  na nich imponujące w ra
żenie.

W ieczorem , w  sali użyczonej przez p Bo- 
lońskiego, w  Pałacu Spiskim odbył się ban
ie.,et, na którym  dano me jednokrotnie w yraz 
uczuciom serdecznej przyjaźni, którą pozy
skali sobie sym patyczni goście w  czasie swe
go krótkiego pobytu. Zaznaczało s-ię to w  pięk
nem przem ówieniu prof. dr Tadeusza Estre' 
chora, prze m awiającego im ieniem  rektoratu 
Uniwersytetu Jagiellońskiego. Po odipowicnzi 
wzruszonego prof. Svagera z P rag ’ nastąpiły 
przem ów ienia reprezentanta chem ików  kra
kowskich p. Smolca, dra Dobrzyckiego i z en
tuzjazmem p rzy ję ć  przez gości przem ówienie 
p. Grabowskiego, prezesa Akadem ickiego Kola 
Przyjaciół-Czechosłowacji, wygłoszone w  iezy- 
ku czeski.m. Bankiet urozm aicony produkcjami 
Chóru Akadem ickiego, przeciągnął się do póź
nej nocv W  niedzielę przyjm ow ał w’ ycieczkę 
rektor UniwersyTetu prof, dr Marchlewski. Po 
w ieczorncm  przedstawieniu wr teatrze S łow ac
kiego nastąpiło pożegnanie w ycieczk i w  salo
nie recepcyjnym  na dworc-u, w  obecność. kon
sula czeskiego p. Sedivego Po pożegnalnych 
przem ów ieniach p. Smiałowiskiego ze Lw ow a, 
Pip. Smolca i Grabowskiego, w ycieczka zajęła 
m ieisca w  specjalnym  wozie, w  którym ob jeż
dżała  całą Polskę. Pociąg uw iózł gość. wśród 
huraganu fen/yków ,/na zdar" i „do wridzen.a‘ ‘ .

K R O M K A .
kranów, 26 kw ietnia.

„Dzień Spółdzielczości”
W  pierwsza niedzielę czerwca, t. j. dn 3

tego miesiąca, będzie zorganizowany' uroczy; ;? 
obchód Dnia Spółdzielczości na obszarze całej 
Polski.

W  tym  celu został w yłon iony specjalny' ko
mitet centralny Dnia Spółdzielczości, złożony 
z  przedstaw icieli wszystkich zw iązków  spół
dzielczych, który przy pomocy kom itetów lo 
kalnych zajm ie się urządzeniem  całego ob
chodu.

Wspaniałe urządzenie apatio 
mentów dla afgańrkie; pary 

królewskiej.
Z W arszaw y donoszą: W  prezydjum  rady 

m inistrów pod kierownictwem  zarządzających 
gmachem p. Ch ropowic za i Turskiego wykoń
czane są pospiesznie apartamenty dla aipani- 
stańskiej pary królewskiej.

Z saionów reprezentacyjnych rady ministrów 
zostaną oaaane do dyspozycji pary królewskiej 
sala czerwona przeznaczona na m ały sa 'on 
królewśki. sala recepcyjna, sala jadali a, środ
kiem  której biegną dwa olbrzym ie stoły dia 
pary królewskiej i św ity. Gabinet zieiony, któ
ry  będzie służył za  sypialn ię szaimbelana dwo- 
'■u. gabinet lioletowy, w  którym  będzie urzą
dzona sypialn ia króla ze anakami R  P.; ga
binet m alinowy na syipialnię dla królowej, sa
la p ilaslrowa na salon dla królowej. W szyst
kie sale bogato ubrane gobelinami, dywana
mi oraz obrazami starej szkoły i kwiatami.

Z głównych schodów będzie dojście do bocz
nego skrzydła, gdzie urządzone zostaną sypial
nie dla siostry króla i siostry królowej. Dla 
św iły  zam ów iono pokuje w  hotelu Europej
skim.

Wielki konkurs awjacyjny czepki
Z W arszaw y donoszą. W  dniu 7 lipca roz

pocznie s.ę wielki konuurs awjacymy zorga
nizowany przez Aeroclub republiki Gzecnosło- 
wackiej na lin ji Praga-Kraków-W arszawa- 
Lwów-Jassy-Bnkareszt-Belgrad-Bratislawa-Pra 
ga. W  rajdzie w ezm ą udział lotnicy poiscy, 
rumuńscy, jngosłowiańscy i czechosłowaccy.

Dalsze losy „Orbisu” .
Z W arszaw y donoszą: Dyrektor dep. finan

sowego m inisterstwa komunikacji Ucuniak u- 
dzie lil przedstawicielom  prasy w arszawskiej 
wyw iadu, w  którym stwierdził, że b. radca 
min. komunikacji Dutkiewicz, ząwieszony w  
urzędowani szedł na rękę Właścicielom „Or
bisu" poza ramy przewidziane umową W ła 
ściciele nie uregulowali należności, ani zaleg
łych ani bieżących, cc wynosi około półtora 
miljona zł.

W  zw iązku z w ykryciem  tych nadużyć spra
wa nabycia „Orbisu" przez konsorcjum finan 
.iowe polsko-włoskie jest meaktnalna i dopiero
w czerwcu lub lipcu po uporządkowaniu stann 
majątkowego „Orbisu" bedzie m ożna m yśleć 
o przejęciu tego przedsiębiorstwa przez inną 
grupę finansową, o ile grupa taka się znaj
dzie.

Dyr. Uchniak jest jednak optym istyczn ie u- 
sposobiony i przew iduje nawet, że m inister
stwo komunikacji mogłoby zreorganizować „Or- 
bis" na mocnych podstawach i prowadzić we 
w łasnym  zarządzie. N iew ątp liw ie temu pro
jektowi dy*r. Uchniaka sprzeciw i się energiez 
nie opinja publiczna, jest bowiem  rzeczą do
w iedzioną, że przedsiębiorstwa tego rodzaju 
prowadzone w  zarządzie państwa nie mogą 
dawać dodatnich rezultatów'.

Litewskie kombinacje 
strategiczne zdobycia Wilna.
Piiłkowmiik arm ii litewskiej ByromTas opu

b likował artykuł w; póloficjalnei „L .et. A idas"

JAN W A S N K W S K L

„p rze d  n<3\ m
(C iąg taiszyj.

—  A  w ięc nie w ierzcie. Przekonać e się 
w ów czas, gdy tatka jasnota nad wiaini się za
pali, że was prawda porazi i przerazi... I ja  
(Wówczas do was pnzy-jdę Choćby ostarnirn 
tchem w  tym  uDale tu się dowlokę i spytam 
się, czy  byłem  szalony? Och, jakżebym  chciał, 
by  to było szaleństwem.

Rum w icz znów  się zgarbił. Myśl jego mu
siała natężenie pracować, bo czoło poorały mu 
zm arszczki.

—  Telesfor. On się przecież musi żenić. 
mu9i —- rzekła naraz Rurnwiiczowa.

—  C zyż nie w idzisz, że to szaleniec?... Sza
leniec, albo., albo ta m to  jeszcze gorsze.

Rum wii z postąpił k ilaa kroków i osunął się 
na najbliższe krzesełko.

—  A w ięc zaczyna pan w ierzyć?....
—  N ie, nie —  zam achał przecząco ręką. —  

N ie  chcę w ierzyć.
—  Nie w ierz pan.
—  Boże, Zoniu —  jęknęła Rumwuczowa
—  Zegnajcie. P rzy jdę tu do was w  ostatnią 

godzinę. Zoc.ha, ty jedna w ierzyłaś i  w ierzysz, 
prawda?

Odpowiedziało mu m ilczenie.
_—  Zoniu —  podjął znozzu —  Zomu, po

w iedz że choć ty ze mną. Że choć ty nie ża- 
żu jjsz tej chw ili rozkoszy.

A le  Zacha nie odpowiadała. Okryta jakąś

narzutką, siedziała na kazetce m ilcząca, p rzy
bita.

—  Chodź, spójrz na minie!
Załzaw ione oczy podniosły się i na jeden 

moment spoczęły na Talczyńskim , a  potem 
spłoszone uciekły z powrotem.

—  No?
I znów  m ilczenie. Odwrócił się szybko i 

wyszedł.
Na u licy ow ionął go rześki w iatr. Szedł do 

domu pełen różnych m yśli Z przyzw yczajen ia  
skręcił do jednej z w ięk s zych  kawiarń, gdzie 
b yw a ł praw ie codzidnayinji gościem. K iedy 
przeciskał się m iędzy stolikami, w  pełnej gwa 
ru gości i jasnego św iatła sali, zauw ażył, że 
w  jednej z lóż siedzi liczne towarzystw o, a 
wśród niego i Swietnicki. Asystent, jak zw y
kle w ytw orny, wyprostowany coś dowodził z 
lekkim  uśmiechem. Tałezyński postanowił do 
nich podejść, w ięc skionił się zdalcka i ru
szył w  tym kierunku. Musiało być coś. szcze
gólnego w  jego tw arzy i figurze, bo oozy nie- 
tylko siedzących w  loży, ale w ielu innych o- 
sób z zaciekaw ieniem  zw raca ły  się w  jego 
stronę. Ale Talczyński nie zw racał na to u 
wagi. Czuł ogromne zm ęczenie i powoli posu
w a ł się ku loży. Tow arzystw o było liczne 1 
przynajm niej z w idzenia znane profesorowi —  
W ięc  młody K-umpke, początkujący poeta z 
twarzą wychudłą, bardzo długiemi włosami, 
które często rozczapierzonem i palcam i chu
dych rąk czesał nerwowo, z brodą ryźawąi, 
oo mu „a  la M ochnacki" okalała twarz w y 
goloną; w ięc botanik Szczegóiuuak, nauczyciel 
gim nazjalny, z zadartym  nosem, nieco dzio
baty, w iecznie roześm iany z w łasnych, dość

dobrych zresztą, kaw ałów ; w ięc Szpikowski, 
dziennikarz nerw ow y i w ygadany; w ięc gruby 
K ierdlik, redaktor iednego z w iększych pism, 
bez ustanku cmokający wydatnem i wargam i 
grube cygaro i w ieczn ie  m ilczący; wreszcie 
pulchna, niska, czerwona, jakby zaw sze spo
cona, K icrlikow a i jakieś dwie młode, nie- 
7.name profesorowi, panie, którym ■ asystował 
też n ieznajom y młody, pucołowmty blondy nek.

Pałczyński, patrzac na nich zdaleka, zdzi- 
wńł się, co tu robi Swńetnicki, który nie lubił 
podobnego towm.rzystwia i jeże li byw a ł w ka
w iarni, to siaidywrał sam, lub z uczonymi.

—  Można? —  spyta! podchodząc.
—  Prosim y.

U czyn ił się ruch, nrzywńtania. Przedsta
w iono go nieznajom ym  paniom A le Pa łczyń 
ski prawie nic nie w idzia ł Zauw ażył jeno, że 
duże, czarne, aiksamilne oczy jednej z niezna 
jom ych spojrzały nań szczególnie miękko i 
współczująco. Przysiad ł na boku i oczy wbił 
w  marmurowy blat stołu.

Zapanowało zupełne m ilczem e. Jakoś nikt 
nie chciał przerwać ciszy, jeno wszyscy wpa
tryw ali się w  nicwuedzącego o tern Talczyń- 
skiego, lub obsyłali szybkiem i, porozumiewaw- 
czem i spojrzeniami. Nad w'szystkiem górowmł 
spokojny uśmiech wyprostowanego Ś w id n ic 
ki ego. Myśl Talczyńskiego pracowała ptiwoli, 
przywołu jąc jakieś mętne obrazy. W śród za- 
gmatwu rodzących się i zn ikających m yśli 
stałe i natrętnie powmacało wspomnienie sceny 
zaszłej u Rum wiczów . Rodziły  się jakieś od
ległe refleksje, i  jakby ciche, dalekie mgły, 
przegan ia jące w yrazistość krajobrazu —

zm ętn iały dotychczasowe postanowienia T a l
czyńskiego.

—  Poco to wrszystko? Głupstwem jest sza
leństwo. Jedyną rzeczą zabić się, nie żyć, aby 
tylko pokornie n.ie czeKać na swój los.

Długie, bezustanne m ilczen ie zbudzi’ o go 
w reszcie z wdasnych dum. Obrzucił oczym a 
zgromadzenie. N aprzeciw  siebie u jrzał te głę
bokie oczy, patrzące z pod czamyrch, śłicąnie 
zarysowanych brwń, tak dawniej słodko i 
współczująco. N ieco w  praiwo, nochylony dłu
giem, chudem ciałem  nad blatem, z rękami 
pod stołem, w patryw ał się w  niego uparcie 
Krumoke. Jasne, przymrużone oczy krótkow i
dza i wy'da<tna dolna warga...

—  Cóż państwo milczyrcie? —  podjął. —  
W idoczn ie w iecie już? Sw ietnicki m imo przy
rzeczeń nie w ytrzym ał i 'pow iedział

S łowa te w yw oła ły  w ielkie wrażenie. —  
Krumpke pochylił się niżej, blondymek poru
szył zagadkowo, K ierdlik chrząknął, a Sw iet
nicki jakoś znacząco powiódł oczym a po zgro
madzeniu. Na ustach pani o Siodkich oczach 
w yk w ilł dobry, przebaczający uśmiech. M il
czenia jednak nie przerwano.

—  Tak, kończy się. M uzyka roztańczona za
m ilknie już na zawsze i w ielk ie złudzenie, ja
kiem jest życie, zezeźnie...

— Pozw ól pan, profesorze.... W ięc  panu się 
zdaje, że to już koniecznie i nieodwołaln ie? —  
spytał Krumpke.

—  Niestety, łiietyłko zdage się, ale tak naippw 
no iest. Po natychm iastowem  zrozumieniu 
przez pana tego, o czem mówię, w idzę, że 
pan Sw ietnicki m ów ił wam o tem.

CCLąg dalszy nastąpi),



N O W  X R E F O R M S

0 strategicznych m ożliwościach zdobycia  .W il
na przez wojaka litewskie. Autor tw ierdzi, że 
p rzew ażająca liczba arm ji poleskiej nie pow in
na odstraszać L itw in ów , ponieważ małe ajrmje 
zw yc ięża ją  często w ielk ie, jak to w idać iz p rzy
k ładów  historji .podczas w a lk  nip. pod Tannen- 
bergiem , Terinopilam i lid.

Z  odpow iedzią na ten artykuł' w ystąp ił 
chnz. dem okratyczny , R yłas“ , pisząc, iż przy
k łady  starożytności nie mogą być miarodajne 
dla wcjem współczesnych. „R y tas " wskazuje, 
że  naw et w zorow o 'organ izow ana arenja n ie
m iecka m usiała w  końc a ulec przeważającej 
iiczb ie przeciwników .

Złodziej z Krakowa zastrzelony 
w Kolonji.

Do W arszaw y  nadeszła "wiadomość, że w  
Kolon ji został zastrzelony przez policję złodzie j 
kieszonkowy, pochodzący z  Krakowa, Fairfcs 
Gajewski.

Gaiewski ukradł na torze w yścigow ym  w  
Kolon ji torebkę damską, został jednak ujęty 
przez policjanta, w y rw a ł m a się jednak i po
c zą ł uciekać. Podczas pościgu na ulicach Ko- 
lomji Gajewski został c iężko ranny i zm arł w  
szpitalu.

 o§o-------
WifCIEGZKI DO LASU WOLSKIEGO Z m dcli n- 

d zą ią  wiosną rozpoczęty się już masowe wycieczki 
mieszkańców miasta do lasu Wolskiego, które w zro
sną z chwilą uruchomienia przez magistral do
godnej komunikacji aulobusTwei.

PoniewaZ w  lesie tym znajdują się w  znacznej 
ilości młode sadzonki, które mogą w  bardzo ła
tw y  sposób stać się pastwą ognia, magistrat zwra
ca się do ogółu mieszkańców z gorącym apelem, 
ażeby odwiedzając ten las, który przekształcił się 
już częściowo w  ieden z najpiękniejszych parków 
podmiejskich Europy, zachowywali m ożliwą o- 
Btrożność. Odnosi się to specjalnie do tłumnych 
wycieczek szkolnych, których uczestnicy, retmru- 
tuiący się przeważnie z osób młodocianych i nie
doświadczonych, mogą bardzo la.iwo wzniecić ozy 
to przez nieostrożność, ozy to przez swawolę pożar 
będący zawsze w tych warunkach klęską dla m ło
dego drzewostanu.

Pow yższe ostrzeżenie m arslra lu  spowodowane 
jest m. iin. św ieżym  właśnie faktem wzniecenia 
przez jedną ze szkolnych ■wycieczek pożaru, któ
ry  pomimo natychmiastowej akcji ratowniczej 
strawił około pól morgi plantacji, niszcząc młode 
sadzonki szlachetnych gatunków i  wyrządzając 
znaczną szkodę.

W  końcu magistrat zwraca uwagę, że osoby, 
które podczas pobytu w  lesie nie będą przestrze
gać ściśle ostrożności odnośnie do ochrony od d o - 
żaru narażą się na surową o ibow iełz ia ln ść  karną

FUNDACJA BP. SALOMONA LIEBLING.Y  
Zm arły w  roku 1897 Salomon Liebling zapisał 
swoją lealność przy ul. Zielonej w  Krakowie, poło
żoną, na czele fundancji z tem, że dochody z teij 
-eairiości mają być obracane na żyw ien ie i  okry
wanie ubogich dzieci szkolnych- tudzież na w ysy
łanie dzieci szkolnych do kolonlj wakacyjnych 
W czoraj odbyło się posiedzenie kuratorji tej fun
dacji, na którem przewodniczący kuratorji, dr. R a
fa ł Landau, złożył sprawozdanie z czynności ku- 
aaitot-ji, poezem, celem powiększenia dochodów 
fundacji i  rozsze-zenia jej działalności hikmtropio
nej, uchwalono zaciągnąć peżycżKę hipoteczną
1 wykonać n-adlbuddowę na tej realności, przez co 
uzyskane zostaną mieszkania, a dochody z nich 
obrócone zostaną na cele fi.Lmtropijne.

CZTN GODNI NAŚLADOW ANIA Bi p. kupiec 
krakowski, Abraham Lindenibanm. umierając, w  te
stamencie pnzekazal na rzecz Pogotowia ratonko- 
WŁgo, uznaniu jego zasług dla społeczeństwa, 
sumę IDO dolarów.

DI [ACH „GIEŁDY PRACY" STANIE W  KRA
KOWIE. W ojewoda krakowski odbył szereg konfe- 
irencyj w  sprawie pomieszczenia w  Krakowie 
Urzędu pośiednictwa, funduszu bezrobocia i giełdy 
Onegdaj odbyły się pod przewodnictwem p. wo
jewody, konferencje przy współudziale dyrektora 
funduszu bezrobocia, Zygmunta Km ity, i  dyrekto
ra dyrekcji robót publicznych, in. Dudeka W  w y 
niku tej konferencji postanowiono wybudować 
osobny gmach na pomieszczenie wspomnianych 
urzędów i instytucyj. Po uzgodnieniu z gminą 
miasta Krakowa, m ianowicie jej przewodniczącym 
prezydentem miasta Rolbm , warunków odstąpie
n ia  funduszowi bezrobocia parceli przez gminę 
ipod budowę tego gmachu przy ul. Lubelskiej —  
.postanowiono przystąpić zaraz do budowy gma
chu t. sw, „G iełdy Pracy". Budynek ma być zbu
dowany tego roku ; m ieścić1'ma- 1) Urząd pośred
n ictwa pracy, 2) Fundusz Lezrol ocia, 3) Urząd 
em igracyjny, 4) poczekalnia d'la służby domowej 
żeńskiej, 5) sale dla poszukujących p-acy i wzglę
dnie bezrobotnych. Tomsamem ustanie dotyohcza- 
sow y amo.ma.tny stan, że poszukujący służby 
grom adzili się na rynku i  że tam zawierano 
umowy,

LIGA MORSKA I RZECZNA W  KRAKOWIE
W  dniu 14 b. m. ukonstytuował się nowy wydział 
oddziału L ig i morskiej : rzecznej w  Krakowie. Pre
zesem wybrano inż. M ieczysława Seiferta, dyrek
tora gazowni miejskiej, wiceprezesem im.ż. Józefa 
Skałkę, sekretarzem ireż. Adama Semików cza, 
skarbnikiem toż. W ładysław a Kowalskiego. Prócz 
■tego weszli do zarządu inżynierow ie: J. Czerw iń
ski, M. Langer, M. Facher i  dr. Jurcżyński. Do 
kom isji rew izyjnej inżynierow ie: J. Jaroslawiecki, 
W  Pirgo i K- Stadtenilller. L iga morska i rzec%na 
ma na celu popieranie rozwoju polskiej żeglugi nr 
morzu, rzekach i drogach wodnych, oraz współ
udział w tworzeniu potekiąj marynarki .cojer.nej,

JESZCZE AW ANTURY NA  TLE STRAJKU K ka#  
WIECKIECO. Aresztowano Mojżesza Branda, Hen
ryka llo lze ia . Gliaima Sałilussera, Cze tawa Ru
dnickiego, Tadeusza Rychtera, ora? w  icentego 
Galdyna —  pomocników krawieckich- którzy zgro
m adzili się w  Po igórzu p rzy ul. Poselskiej 18, 
przed pracownią Izydora Messingera, grożąc mu 
.zdemolowaniem pracowini. Aresunowani rdjroiżaii 
się również pobiciem praoującrch poimcwników za 
mie?rvl'idarvzowanie sie z akcją strajkową.

UPO R C ZYW I SAMObOJCA W  dniu wczoraj
szym  usiłował odebrać sobie życie Jan Szczapka. 
N ie udało mu sio -to jednak. Gdy po raz pierwszy 
rzucił się koło W awolu do I i  sły, wyratowali go 
przechodnie. Po pewnym czasie drugi, raz pióbo- 
val się utopić, uratował go posterunkowy P. P 

który nd,prowadził uporczywego desperata pod 
opieike żonv do ’omu.

UMYSŁOW O CHORA. Organa nplicyjne przy
trzymały i odstawiły' do szpitala sw. Łazarza ko

bietę umysłowo chorą, której nazwiska nie zdołano 
stwierdzić. Kobieta liczy lat 32, jest izraelitką, 
wzrost średni, szczupła, w łosy ciemno blond, 
k ó łk o  strzyżone, ubrana w płaszcz zieln ikow a ty, 
okryty futerkiem, na głowie miała chustkę 
w  czerwone kropki, na nogach trzewiki czarne 
sznurowane.

SKRADZIONY ROWER Bronisławów. Ostrow- 
sikieniu skradziono z ganku pierwszego piętra 
w nocy rower, wartości j 20 zl.

IPHS.WGA KRADZIEŻ* ZEGARKA ARESZTO- 
V'ANY. Za kradzież złotego zegarka, wartości 200 
złotych, na szkodę Józefa Siepaika, aresztowano 
Trzopka Stan.i-sJąwa, lat 20

ZŁODZIEJ KUR W  POTRZASKU. Organa poli
cyjne przytrzym ały w areszcie śledczym, jako po
dejrzanego o kradzieże kur W ojciecha Kańskiego, 
zaimicszikalogo na Grzegórzkach.

USIŁOW AŁA V, ŁflMAC SIE DO CPIŻaRNI. 
Aresztowano Annę Misę, lat 40, która usiłowała 
włamać się do spiżarni Małki Ferber przy pl. 
Izaaka 1, 3.

STRATA BIELIZNY Na szkodę Hermana Gold- 
berga, za.mic-sżkalego W olska 25, skradziono ze 
slrvchu bieliznę, wartości 250 zl.

B aŃ K a  Z MLEKIEM, Reginie I.eovinger skra- 
idztono bańkę z mlekiem, w a r t o ś c i  t;f) zl., którą 
pozostawiła na chwilę na ul.-Starowiślnej. N ależy 
lepiej pilnować swej własnościI

7  f a r e i i m .

_ POLITECHNIKA W KATOWICACH. Według in- 
formaoyj ,-Dziennika Poznańskiego", dzięki stara
niom wojewody Grażyńskiego, władze centralne 
zigiirdziły s,ię w  zasadzie na założenie politechniki 
w  Katowicach. Gmach nowei uczelni ma być w y 
budowany kosztem województwa, naiomiast ko
szty utrzymania politechniki ponosić bodzie rząd.

ŚREDNIA SZKOŁA OGRODNICZA. Jak się do
wiadujemy, powstała w  Białej kolo Bielska śre
dnia szkolą ogrodnicza. Uczniowie szikoly konzy- 
ataia ze wszelkich praw, pr.zy.sługujących średnim 
sakolom zawodowym, jak odroczenie służby woj- 
sfkowej, jednoroczna służba wojskowa po ukończe
niu sizikoly j l. p. Celem szikoly jest wykształce
nie tęgich techników ogrodnictwa, którzyby w ia
domości teoretyczne i praktyczne, nabyte w  szko
le, uzupeniaili jednoroczną conajmniej praktyką 
w  ogrodnictwie liaindlowem, a następnie pracowali 
r.ad podniesieniiem się kultury ogrodniczej w  kra
ju, już.to jako kierownicy zakładów ogrodniczych, 
jużto jako tost tuk t orz y ogrodnictwa, których braik 
odczuwa się w  w ielkim  stopniu Zorganizowanie 
Sżkoly przeprowadza Towarzystwo średniej szkoły 
ugrrdniezej w  Białej, na czole którego stoi prezes 
ks. Major Miodoński. Na dyrektora tej ważnej pla
cówki szarzenia1 kuHury og odniozej na kresach za- 
chodniich powołano inż. Stanisława Szumca, dłu
goletniego asystenta katedry ogrodnictwa Uniw. 
Jag. w  Kraikowie. Szkoła jjosdada własne gospo 
danstwa. bibliotekę i pomoce nauikow

W IELKIE  W ŁAM ANIE  W  PRZEMYŚLU. W go
dzinach wieczornych m iędzy 6 a 7 dostali się nie- 
wyśledzeni sprawcy do mieszkania, restauratora 
Juljusza Schneebauma przy ul. Kniejowej, skąd 
wynieśli 2.6(10 doharów w gotówce- ukryte w  sza
fie  z b ielizną, ponadto, cenną biżuterię, oraz gar
derobę. Łączna szkoda, wynosi 3000 doW ów . Kra
dzież popełnili złodzieje, obeznani doskonale ze 
stosunkami miejscowemi, gdyż tewo właśnie dnia 
Sohneebaumowi zwrócono większą kwotę w  dola
rach. Złodzieje wyśledzili porę, w której nikogo 
nie było w domu, zazwyczaj bowiem mieszkanie 
nigdv nie hvlo bpz dozoru.

! U CH W AŁĘ  WŁAMANIE W E  LW O W IE  Dne- 
grla.j w  nocy nieznan sprawcy dokonali w  śród 
mieściu Lw ow a śmiałego włamania. M ianowicieif 
około godz. 12 w  nocy —  t. j. w porze, w  której 
panuje jeszcze ruch pieszy i kołowy, ora ł patro
lują posterunkowi d fukcjonarjuNze Tow. „Czu
w a j"  —  włam ywacze dostali się do siklenu z pa
rasolami Józefa Kessłera przy ul. Akademickiej, 
skąd wtargnęli następnie do jego mieszkania. Tu 
włam ywacze, po przeszukaniu szaf, zabrali dola
ry  i biżuterję, ogólnej wartości 9ut>0 zt., peczem 
tąsamn drogą zbiegli.

PONUh a  TRAGEDJA RODZINNA. 7, Buczacze 
donoszą o ponurej tragedj^ rodzinnej która wyda
rzyła się w  Okopach obok Ilorochowa w  pow. 
buczackim jNiedawino Maria Wa.njan, cóiika tam
tejszego gospodarza, oskarżyła o kazibrodztwo ojca 
swego, którego natychmiast aresztowane. Przed
wczoraj po południu, prawdopodobnie z powodu 
■wyrziu-tów sumienia Warianńwna popetonla samo
bójstwo przez powieszenie się. A fera la  wywołała 
w  całej okolicy w ielk ie wrażenie.

Z e  ś w f a i a .
STRAJK TRUKARZY W  GDAŃSKU I W  KRÓ

LEW CU JESZCZE NIE ZAKOŃCZONY. Strajk 
drukarzy trwa. Usiłowania osiągnięcia porozumie
nia nie dały rezultatu. Strajk przeciągnie się przy
puszczalnie joszcze kilka dni. Strajk drukarzy 
w  Królewcu również nie został zakończony. Obe
cnie w  Gdańsku wychodzi „Dairuzige’- Yolkssstim- 
me“ i „Baltische Prbsse",

AMNESTJA W  LITWIE Z Kowna donoszą 
Dawno zapowiadane i kilkakrotnie odwoływane 
rozporządzenie o ammeslji zostało wreszcie opra
cowane i  podpisane przez prezydenta Smntonę. 
Amnestia ma wejść w  życie z Arnem 15 maja.

aMIERI RATOWNIKA MORSKIEGO W ho- 
landztkiej m iejscowości Den Itcłder ztnan'1 w  tych 
dniach Donis W ijker, licząc 81 lat życia. Przez. 
25 lat pełnił ÓYijker ciężką i niebezpiacizną służ
bę w  rządowem ratownictwie mordciem. W  cza lie 
l\m uwolnił on 42 okręty z ciężkiego poln-żenia 
podczas burzy i uratował życie 551 rozbitkom. 
L icząc 65 lat życia, został emerytowany i zył 
z bardzo skromnej pensji. Śmierć jego w yw oła ła 
żal wśród ludności całego kraju, należał bowiem 
do najpopulamirjsazych osobistości.

D R Uia ZJAZD LEKARZY SŁOWIAŃSKICH  
W  PRADZE. W końcu maja r. b odbędzie się 
w  Pradze czeskiej drugi zjazd lekarzy słowiań
skich. P ierw szy A«.ki zjazd idibył się w  roku ubie
g łym  w  Warszawie. Do Pragi udajje się kiłkuset 
lelkarzyjPolaków, część .z niob z przygotowanemi 
referatami. Na zjeżdzie będą poiniszone najszersze 
zagadnienia m edycyny teoretycznej i klinicznej.

7GuN PROF. HUCEFY. W  Pradzi cz-r:kiej 
ztaa.rl dr. Paiwel Kucera, b. profesor i dzieikan 
Uniwersytet-u Jana Kazim ierza we Lwi/włe, z koilei 
profesor i rekitnr uniwersytetu Masa wka w Bernie 
i naczelny dyrektor państwowego zak.adu zdrowia 
publicznego republiki uzeohoisJowaci^ej.

DŁUGI SOWIECKIE. Jak donosi moskiewska 
„Praw da" rosyjskie długi państwowe wynosiły 
dnia 1 kwietniu 1928 r. 1-310.300.000 nubł wobec
041,000.000 robli w  dniu L  I.V. 1927 4

1  K o m i s j i  B r a d i e t o w e f .
N a iiodowem poriedzenn komisji budżetowej

podczas rozpraw nad pireliim.nar.zem mini- 
ste'stwa reform rolnych w ygłosił dłuższe prze
m ówienie min eteir Staniewicz.

N a  wstępie swego ekspose p. miinister wska
zał na ścisły związek między przeludnieniem 
naszej wsi i słabym rozwojem miasta, w ska
zując, że dobrobyt wsi w p ływ a  dodatnio na 
roawój ośrodków miejskich. Zasadniczym wa- 
lunkiem podniesienia zamożności na wsi jest 
uporządkowanie stosunków rolnych. Przebu
dowa ustroju rolnego opiera się na trzech w a 
runkach, tj. na stale] walucie, możliwościach 
kredytowych i zapewnieniu rolnikom owocno
ści ich pracy.

P. m inister podkreśla, że najwazniejszem  
zagadnieniem w  ohecnvch warnnkach jest spa
lanie, które jednak nie da się praoprow,ad,zić 
bez upełnorolnienia, dlatego też parcelacji n a 
łoży podporządkować problem owi kom asacyj- 
D.emu.

W  dailszym ciągu m ówi ,p. m inister o usta
wie o wykonaniu relormy rolnej, o nnorzą tko- 
waniu ustawodawstwa rolnego i p-oiekcie ko
deksu agrarnego, nad którym  pracuje prof. Ja
worski. Min. Staniew icz podnosi z naciskiem, 
ż? obeerie budżet jego resoitu został n,emal w  
całości wykonany.

Bank Rolny rozwija się w  coraz szybszem 
tempie, dzięki czem u .przywrócony został Kre
dyt długoterminowy i wnnrnki łego oprocento
wan ia siały się lżeisze Następnie min. Stanie
w icz zbija zarzuty jakoby rolnictwo zostało 
w budżecie pokrzywdzone. Om awia decentra 
lizację Banku Rolnego, w zrost kredytu kró 'ko- 
term inowego i wzmożenie się ruchu oszczędno
ściowego na wsi-

Tempo parcelacji i scalana! wzrasta. Co do 
scalania, to minister Gpodziewa się dsrągnięcia 
300.UOO lia, w  zakresie narcelacji .zirobono w  r. 
1327 w ięcej n iż w  latach poprzednich, gdyż 
przeszło 300.000 ha przeszło z rąk większej 
•własności do małej.

7 kolei referent pos. Haksymiljan Malinow-1 rządu.

ski (Wyiawoleinie) om aw iając stosunki rolne na 
Kresach zachodnich i na Górnym Śląsku za
proponował rezolucję, aby sumę dwóch m iljo- 
nów złotych przozmac.zoną. na kiuipno ziem i na 
Górnym Śląsku powięksionn do czte-ach iriljo. 
nów. .posłaiwił ra d fo  wniosek, dom agający się 
tainiej pom ocy knedytoivrej dla osadników na 
Krosach zachodnich.

Przewodmiozący Byrka oznajm ia, że W  
sprawie budżetu ministerstwa przemysłu i  
handlu jest wniosek o wybór komis?1 pięciu 
dla zapoznania się ze stanem przedsiębiorstw 
państwowych. Kom isja zgadza się na wybór 
tej podkomisji, do której wchodzą, posłow ie: 
Kosydarski, Suda, Czetweitykski, Zaremba i 
Towarbicki.

Następnie posiedzenie przerwano do go
dziny 17.30

Po .przerwie obiadowej konihmuowano da.Iej 
dyskusję, w  której prof. Krzyżanowski (B lok 
Itezwairf.) wypow iediział się za działalnością 
parcelacyjną, w  ykaiziuóąc iziaraizem, że w yższe  
ceny  ziem i akcji tej nie szkodzą. Po praamó- 
wieniiu p. B iloera , poseł Dabski posła.wp sze- 
rek popraiwek, podinoszących ppszozegółne po
zyc je  o 9 miiljonów Złotych.

Fos. San,ojca ośw iadczył, że są trzy sposoby 
przeprowadzenia reformy rolnej: rewolucja, e 
wolno ja i szwindel. Rew olucyjne załatw ienia 
spraw y jest stałem przesileniem które prze
c ież nie może trwać orżez dłuższy okres. „U  
mas —  m ówi pos. Samojca —  przeprowadzono 
dotąd reicrmę rolną szwindlem, zm ieniając u- 
staiwy i nie dając na w ykonanie jej potrzeb
nych fuinduszów. Dopiero obecny iząd przepro
wadza ją w  spo lób ewolucyjny, daje pieniądze 
i dobrze ujęte ustawy.

Po dalszych przem ów ien iach min, Stanie 
wicz poaziękował sprawozdawcy za referat i  
ziroiziumienie pracy m inistra. Min. Staniew icz 
podkreślił, że jest to d la niego tem większą na*

odą, jeśli się zw aży , że referent jest człon
kiem kluba, który znajduje się w  opozycji do

Lotnicy polscy podejmują lot
Paryż— Nowy Jork.

Le Bourget, 2ii kw ietn ia  (P A T ). W czora j w ie
czorem  przybyli tn na samolocie transatlan
tyckim, dwuiDlatowcu, zaopatrzonym  w  motor 
o sile 650 IIP , lotnicy poLcy major Ludwik 
IdziKowsKi i pilot Kuoaia K .zimierz, którzy 
mają zamiar dokonać lotv z Paryża do Nowe,
.o Jurku.

W  dmu dzisiejszym  dokonali oni próbnego
lotu na wysokości portu Rochcfort z obcią
żeniem 5.000 klg. Z w yn ików  jego lotnicy byli

bardzo zadowoleni. W  dnm jutrzejszym  oraz 
w  ciągu 10 dni następnych lotnicy polscy do
konają dalszych lotów Dróbnych na w ysoko
ści Gherbouirga, przyczem  obciążen ie samolom 
'żwiękizone będzie do 6.0U0 klg.

Załoga polskiego samolotu odnosi się z  jak- 
nr jw iokszem  zaufaniem  do swego amaraihi. któ
rego przeciętna szybkość wynosi 180 kim. na 
godzinę i który zdolny jest dokonać lotu bez 
lanowania długości 8.500 kJm.

% s a l i  « q d o w e j .

Tajemnica morderstóa w Teresinie.
D a ls zy  clag procesu o za m ord ow anie k s. D r^ c kie g o -Łu o e c kie a o .

(Telefonom od naszego korespondenta).
W arszawa, 26 kwiekn!a. W  dniu wczoraj

szym , po referacie sędziego Gzowskiego w  pro
cesie Bispinga, przeiwodm;czący  i pirokuiraitor 
zadaw ali szereg pylań oskarżonemu Bispin- 
gowi.

M- In. prokurator zadał pytanie, dotyczące 
snrawy grodzieńskiej, w  której —  iaik w iado
mo —  Bisping oskarżony iest o sprowadzenie 
wojsk niemieckicł przeciw chłopom i rualtre- 
towanie tych ostatnich, Biapiug odmawia od
powiedzi na pytania pro-kuraitoraj a staiaawi- 
csiko to Bifipiinigia sąd poparł.

Na pytanie p izewodm czącego, dlaczego ro 
dzóne Sochów występnie przeciw Biopingowi
i slkłaida w  sitosunkiu do niego taik n ieprzych yl
ne zeznania, Biapimg ośw.iadCiZa, że rodzina 
ta jest prawdopodobnie przekupiona przez ro

dzinę ks. Drnckiego-Lubeckiego, aby sk'adala 
niókoizysitne zeanaaia przeciw  niemu

Odnośnie de morderstwa k „  Druck'ego- 
Luneckiego, Biapiftg Drzynuszoza, że spełnio
no je z nakazu wyższych władz rosyjskich, 
Na tem rozjpnawę odroczono do następnego 
dm„a, w  którym  rzeczoznaw cy: profesor Uni
wersytetu  krakowskiego Wachhol: i  prof.
Grzywo-Dąbrowski, w ypow iedzą  swoje opinje 
fachowe co do siamego faktu morderstwa.

\V zw iązku z  wczorajszą rozprawą, w  kiory- 
tairzacili sadu rozeszła się pogłoskę, jakoby je
den z wielkich książąt rosyjskicn, nie chcąc 
zwrócić otrzymane] łapówki 100.000 rubli za 
pośrednictwu przy sprzedaży grantów ks. 
Lruckiego-Lnbeckiego pod fortecę grodzień
ską, postanowił sprzątnąć lulęcia i w  tym ce
lu nasłał na niego aienaczy.

-0 § u -

W YR O K  W  SPR AW IE  FAŁSZERZY  
5-DOJ.ARÓWEK,

P o  trzydniowe:; rozpraw ie karnej przed są
dem przysięgłych  p rzec iw  fałszerzom  pięcio- 
dulairóweik, trybunał w yda ł wyrok następują
cy : Dziedzina (obrońca dr. F erd le r), zasądzo
ny  został na i  lata ciężkiego więzienia z obe
jrzeniam i, Ciaiputowiez (obrońca dr Bochen- 
sk i) zasądzony ZuMał na 2 i pól lata ciężkiego

Protest Krakowa
p rzeciw  postępow aniu p re z . Calondera.

W iec górnośląski zgrom adził liczn ych  pirźad- 
staw icie li obywatelstw  a krakowskiego. Zagaił 
prof- dr Sernikowej, w ita jąc zebranych i po
dając przynzynę a\volania w iecu mrzeiz Towa- 
rizystwc Poł. i  Zach. Kresów . Następnie udzie
l i ł  głosu dyr 'H enrykow i Paohońtskieimu, któ
ry po om ówieniu polityki B ismarcka, dążącej 
do zn iszczen ia kościoła katolickiego w  N iem 
czech i po w ykazan iu  środków, za  pomocą 
których Prusacy starali się w ytęp ić  naaód pol
ski w  obszarach zabranych, poddał nod głosowa 

n ie rezolucję, którą przyjęto burzliwem.’: okla
skami.

Rezolucja brami*
Obywatele m. Krakowa, zebrani na w iecu 

dn ia  2-5 kw ietn ia 1928 r., po aoikladnem 'rozpa
trzen iu  postępowania prezydenta Calondera,

■więzienia z obostrzeń ianrl, Majka (obrońca dr, 
Loebel) zasądzony został na 3 miesiące ści- 
■stago airesztu, Bednarski fobrońca adw. dr, 
FeJler (uwolniony zostak od winy i  kary, 
Szairaj, Szairajowa i PuohaJaik (obrońca dr. 
Aschenbi unner) uwoimeni zostali, jak rów n ież 
Chmielarska. Po w r a k u  uwoln ien i od wiiny
i kary zostali natychm iast wypuszczeń, na 
wolność.

stw ierdzają, że zarzajdi enia 'ego w  wysok im  
stopniu -idą po liinji interesów niem ieckich z 
jednej snrony, wstatatk karygodn ego lekcew aże
nia eieimentarnych praw  ludność; polskiej 
straszliw ie teroryizowanę' przez w ładze i sd o - 

łccizeństwo niem ieckie w  niem ieckiej częśc. 
,Góm-ego Śląska, z dirogie] ż ł ś  strony wskutek 
jaskrawego popierania akcji germ anizacyjnej 
części Górnego Śląska. Pon iew aż całe posuę,pu- 
wamie prezydenta Calondera jest zupełnie 
sprzeczne z w ym ogam i spraiwi= dliwości, z en ra
n i zw racają  się z  usilna prośbą do m inister
stwa spraw zagranicznych, aby w droży ło  
kroki, celem  m ożliw ie najrychlejszego odw oła
n ia  ip. Calondena z zajm owanego stanowiska 
prezydenta Kom isji M ieezaoej na Górnym Ś lą
sku.

Zeibramie zakończono odśpiewaniem  „Roty**- 
Konopnickiej.
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Z TEATRU W IM J. SŁOWACKIEGO Dtoiś 
Ae czw arta, 1 jutno, w  piątek, „Dcmna Oretta“ 
polizana. Premiera eataki Jacqnies Deva)‘a „Simon a“  
w  sobotę. Z nowością, (ą wchodzi- na afisz nazwi
sko wybitnego pisarza francuskiego młodszego po
kolenia, o-iegramego dotychczas w teatrze knakow- 
takiim. Pióhaiu, z „Simona" kienuije p. Stanska, i-oJę 
tytul-ową wykona p. Jaroszewska.

REPERTUAR?:
TEATR IM SŁOW ACKIEGO:

Czwartek: »vńumndat“ (przedstawianie popular
ne —  ceny zniżone).

Piątek: „Donna Orelta".
•Sobota: „Simona" (premiera —  nowość).

K i  " ' A R E T  D A N C I N G  „ M O U L I N - R n i l G E " ,  dawn.
„C ity - ,  u) ś.r. Gertrudy SB (w ejśc ie od plan.) tell. 3il„. 
rodź. przedstaw ienie. — \1 sobotę i n iedzielę popoi.: 
V iv-E ck look. — W stęp wolny.

Co gra’ą dziś w kinie?
Nowości' ,,1’oeta żebrak". (Con-ad Veid(). 
łm .aści: „Dama w wagonie sypia lnym ", 

'U o m ie ń : „Noc poślubna".
SZTUKA: „Siódme niebo".
Uciecha: „Czar grzechu" (Lucy Doraine i  W ło

dzimiera Gajdarow).
7* anda: „Orient Express“  (L. Dagowcr), 
Marsza., a: „K ró l bokserów".

Z  U o d f o .
Program slacui radiofonkznqcli:

na piątek, dnia 27 kw ietn ia  1928 r.

K raków  (566) Godz. 12: Tranem. sygnału czasu, h e j
nału z w ieży  M arjaak ie j. komun, lotn.-meteor., oraz 
koncert p ły t gramol*., godz. Id—15.20: Tranain. komun, 
aueteor., gospód. I samorząd., godz. 13.30—10.25: 
Transm . dwóch odetzytów dla m atnrzystów  Bakół śre
dnich, godz. 16.40—17.03: Odczyt p. t. Kom antycy i 
p o zy tyw iśc i w  literatu rze”  — w yg i. da* F r. B ielak, 
Arodz. 17.20—17.46: Odczyt p. t. „Kościuszko jako  e^er- 
n ii«irz ośw iaty*1 — w yg ł. p. dr Anna Brassowa, godz.
17.43—1S.33: Tranem. z  W arszaw y, godz. 19.03—19.15: 
kranem , kom. roln., godz. 19.15—19.35: Rozmaitości, 
irodz 19.35—20: Odczyt p. t. „P rzeg lą d  rad jow y“  — 
w yg ł. dj* W . W ilkosz, prof. U. J., godz. 29—-20.15: 
tra n sm is ja  hejnału z  w ieży  M arjack ie j, koin. sporto
w y , godz. 20.15; Tranem, koncertu 6yml. z F ilharm . 
IWu-rszawskiej.

W arszaw a (1U1) Godz. 12: Sygna ł czasu, hejnał z 
w ieży  Maa\iacfkicj w Krakow ie, komun, lotu.--meteor., 
godz. 15—13.20: K om ty iika ly  meteor., gospod. i samo
rządow y, godz. 15.30—15.55: Odczyt p. t. „Po lska  W spół
czesna** — w yg ł. prof. A l  Jaworski, godz. 15.66—J6.29: 
Odczyt p. t. „Polska. Współczesna** — w yg ł. prof. A l. 
Jaw orski, godz. 15.55—16.30: Odczyt p. t. „K u ltu ra  
Klasyczna** — o-dczyt 5-ty — w yg ł. prof. G. .Przycboc- 
k i, godz. 10.20—16.40: „P rzeg lą d  w ydaw nictw  pe r io 
dycznych”  —  omówi prof. H. Mościcki, godz, 16.40— 
17.05: Lekcja  języka  angielsk iego p. Mcm  ml Gar lii ner, 
godz. 17.20—17,45: Tr&narn, odczytu z  K rakow a, godz.
17.43—-16.35: Koncert potpo). O rkiestry Związku D ruka
r zy  pod dyr. S. Snięckowskiego, godz, 18.53—19.05: 
P rzerw a, godz. 19.05—19.15: Komunikat ro ln iczy , oraz 
transm isja z  Krakow a notowań g ie łd y  zbożowej k ra 
kow sk iej, godz. 10.15—19.30: Rozm aitości, godz. 19.30— 
19.55: Odczyt p. t. „ In w es ty c je  sportowe** — w yg ł. T. 
fcemadeni, godz. 19.55—20.15: Pogadanka muzyczna, 
godz. 20.15: Transm isja koncertu Synifon. z F ilh a r 
m on ii W arszaw skiej. W  przerw ie biul. „M cesager Po- 
flouais”  w  jęz. f i ’anc., godz. 22—22.20: Sygna ł czasu, 
komun. lotu.-meteor., godz. 22.05—22,20: Komun. PA T, 
erodz, 22.20—22.30; Kom unikaty p o licy jn y , sportowy 
oraz nadprogram .

W iln o  (435) Godz. 10—-16.15: Chwilka litewska, godz. 
30.13— 16.30: Kom unikat Polsk, M acierzy Szkolnej, g. 
36.30—16.35: A udyc ja  dla dzieci „Kopciuszek** — bajkę 
fcradjofonizowaną w ygł. H alina Hohendlingerówna, 
«*rt. Reduty, godz. 16.55—17-15: „K lau d ju sz Debussy** — 
odczyt z ok az ji 10-cio leeia śm ierci kompozytora w y 
g łos i dr Tadeusz Szeligow ski, godz. 17.20— 17.45: Trans
m isja  odczytu z  Krakow a, godz. 17.50—19: Koncert 
po-poł. ork iestry dętej 5 p. p. Leg. pod dyr. kapelm. 
3Vt. Kościeszy. Solista prof. W . Jodko (cy tra ), godz. 
39— 19.25; Gaizetka rad jow a, godz. 19.23—19.35: Sygnał 
czasu i rozm aitości, godz. 19.85—20: „Sk rzynka  poczto
w a ”  — w ygłos i kierownik program. Po lsk iego Radja 
■w W iln ie  W . H ulew icz, godz. 26.15; Transm. koncertu 
Eymf, z F ilharm . Wansz., godz. 22.05: Komunikat P A T .

K atow ice (422) Godz. 16.20—16.40: Kom unikaty Polsk. 
Ew. Zx*zesz. Gosp. W o j. Ś l„ godz. 16.40—17.05: Odczyt 
T». t. „R om antycy i pozytyw iśc i w  literatu rze”  —' 
T'vy g l. prof. dr F r. B ielak, godz. 17.03—17.20: Komun. 
JWydz. Skarbowego W o j. Ś l„  godz. 17.20—17.43: W yk ład  
języak  polskiego (kura niższy), godz. 17 45—18.55: K on 
cert popołudniowy z udziałem kwartetu sm yczkowego 
Tolsk. Rad ja  w Katowicach. W  program ie muzyka 
taneczna 18 i 19 stulecia, godr. 18.55—19.15: Kom unika
t y  Tow. Tatrzańsk iego i sportowy, godz. 1-9.13—19.30: 
Rozm aitości, godz. 19.30—19.53: A u torecytacjc p. M arji 
Szczepańskiej, godz. 19.55—20.15: Poga.danka muzyczna 
v, W arszaw y, godz. 20.15—22: Koncert 6yuii’. z F ilharm . 
iW m z ., godz. 22—22.30: Sygna ł czasu i komunikaty 
P A T , godz. 22.30: Skrzynka pocztowa w języku  fra n 
cuskim. Korespondencję zagran iczną omówi dyr. pro
gram ów  R ad jostacji Katów, prof. S. Tym ien ieck i.

Poznań (344-8) Godz.- 13— 4.15; Koncert kwintet-u 
sm yczkowego p. C-arlo Castellani, W  przerw ie koncer
tow ej notowania g ie łdy pieniężnej, godz. 14.15: Koinn- 
tnikaty P A T , godz. 17—17.20; B iu letyn Zjednoczenia 
M łodzieży  Po lsk ie j, godz. 17.20—17.45: Odczyt (Transm. 
z  K rakow a), godz, 17.43— 18.45: Koncert wokalny. 
U dział bierze: K w artet solowy W . Lubieńskiego, Z. 
Leszczyńska (sopran), godz. 18.45—19.15: Nadprogram  
w y g ł . p. Janusz W arnecki, art. T. P., godz. 19.15— 
19.30: „S ilv a  rerum ”  — w yg ł. p. B. Bueiakiew icza, g. 
godz. 19.30—19.55: Odczyt p. t. „Sposoby uczenia na j
m łodszych dzieci pierwszych podstaw hyg jou y  co 
dziennego życ ia ”  — w yg i. dr P. Gautkowsiki, prof. U. 
F . f godz, 19.55—20.10: Kom unikaty gospodarcze, godz. 
20.15—22: Ti*ausm. koncertu sym f. z  F ilharm . W arsz., 
srod<z. 22—22-20: Sygna ł czasu, konnmniknty meteor, i 
F A T , godz. 22.20—22.50: Nadprogram  w ygł. p. J. W ar- 
neaki, art. T . P., godz. 22.50—24: M uzyka tauecz-na z 
kaw iarn i ,, W  ielk opolanka” .

obywarfttkikiego (5R. Koścau&aki 14) trzydniowy 
pokaz starodawnych j współczesnych strojów księ- 
żackich, omz aóźaiyoh przedmiotów z dziedziny 
zdobnictwa ind owego. Wyaieoziki przyjezdne pro
szone są o poda.iva.nie ■wcześniej daty przyjazdu 
do Łowicza pod adresem prezesa oddziałał Po-1, 
Tow. Krajoznawczego, p. A. BI uh m -K w iatkowsk ie - 
go. Rynek. Kościuszki 12, w  Łowiczu.

ROZSTRZYGNIĘCIE KONKURSU NA  PROJEKT 
GMACHU CZYTELNI LUDOWYCH W  KATOW I
CACH. W  Kat o wicach odbyło się posiedzenia jury 
ikoiii'kuv;u na projek.t gmachu czytelini hukowych 
w Katu wicach. Pierwszą. iiiag.i-.ode przyznano archi
tektom wojewódzkim, pp. Stanisławowi Tabeń- 
sktemiii i Józefów; Rybickiemu z Katowic. Pro
jekt'1 ich przyjęto do wyKonaaRa. Koszta budowy 
gmachu P. C. L. wyniosą około pólJtera. miliona 
złotych.

KONCERT EU CZCI SCHUBERTA W  POZNA-
NIU W  cetu uczczenia roozmicy śmierci Framci- 
szika Schuberta olifoędzie się i  maja w Posnanoiu. 
w auli uiniWersyteckiei, wieczór kamt-.al-ny, po
święcony wyłącznie iitwinom w-iellkiiego mistirza 
.ouów. Udział w koncercie weźmie słynny kwartet 
Ilawemamna (prof. Gustaw Jlaweman.n —  pierwsze 
skrzypce, Fr. Seiffart —  drugie skrzypce, Hans 
Mahlike —  wiola i Adolf Stekier —  wiolonczela).1 
który wykona Łrzv %'wifir;ti?tv Schuberta.

ZAMKNIĘCIE MIĘuZYK, A RODOWEGO KON
GRESU AUTORSKIEGO W  BERLINIE Dnia. 23 
b. m. izakońozyia się oficjahie część obrad Między
narodowego Jś.ongresu auiorskiego, który, ze wzglę
du na brak czasu wielu delega^w, skrócony tzo- 
stal o dwa dni. Dzisiaj odbędżi-3 się już .tylko 
pożegnalny bMiibet. Na wczoirajszem posiedzeniu 
przyjęto cały szereg uchwal, m. i.n. uchwalę źą. 
dającą przedłużenia czasu odhirony prawa aut.cm- 
skiego z 30 ara 50 lat. Większość zebranych wy
powiedziała się przeciwko wprowadzeńin t. zw. 
licencji przymusowej na rozpowszechnianae utwo
rów w  drodze mecłiaiflbanej, t. j. przez radjjo 
i p izy  pomocy gramoJomu. Przewodinaczący- dele- 
gaoj: .niemieekhj .zakomiumkowai uclrwafę naczel
nych orgaruzacyj Związku niemiieckich pisarzy, 
żądającą urn orzer. a Związku światowego litera
tury Kongres uchwalił, że następny zjazd odbędzie 
siię w Madrycie w .roku przyszłym. Pnzewod.iriczą- 
cvm wybrany zosilal p. Lulhwiik Fulda.

WIECZÓR POLSKIEJ PIEŚNI LUDOWEJ  
W  BRUKSELI, W  Klubie artystycznym w Brukseli 
odbył się wieczór, poświęcony polskiej pieśni lu 
dowej. Słowo wslępne wygłosił proJ. Henryk Opień-

ski. pocz'?m p. Lidj? Barbla-i-Opieńska odśpiewała 
y\- języku francuskim i  polskim szeteg shairiTioni- 
zowamyoh przez p. Opicńskiego, mazurków, d^imek 
koly-isanek i innych hidow-ych pieśni polskich, 
koncert m ial dużv suKces i będzie powtórzony.

C IłU A W E  ODKF.YGIA AriGHEOLOGIOZNI S A  
PORUIf TRAJANA. „United Press" donosi z Rzy. 
mu- W  północnej i północno-wschodniej części 
Forum Trajana ollkopano resztki starożytnego do
mu towarowego. Gmach ten musiał posiadać kilika 
pięter w ysokośei. Obejmował on cały szereg loka
lów sklepowych. Do budynku prowadziia nionu- 
manilalna brama, ozdobiona piękmenii filaram i i ar
tystycznie wykonanymi lukiem. Lokale parterowe 
ozdcylnone były pięta.ą mozaiką. Sprzedawano tam 
artykuły zbytkowne, wyższe piętra natomiast były  
poświęcone sprzedaży towarów pospolitych. W y 
kopaliskami tieiują znani archeologowie włoscy: 
Ricci Gigliioli i Pariben.

CZW LRTKOW E ZEBRANIA DYSKUSYJNE 
W PARYŻU. W  ubiegły czwartak na zebraind.u dys- 
kusyjnem w Towarzyst-wie im ienia J. Piłsudskiego 
w  Pary żu p. Eugenia Solkolnicka wy głosiła odc-zyt 
„O  podświadomości artcstyczncj". W  najbliższy 
czwa-tek. t. .j 23 b. m.. n. Ludwik Lewamdowislki 
mówić będzie „O kinematograf ie".

PODATKI OD W ID OW ISK  W  PARYŻU. Podatki 
od widowisk w  Paryżu za miesiąc marzec wygło
szą 10,-136.000 Ir., co oanacza -zwiększenie 
o U7I7.000 franków, w  porówinaniu do marca rok-u 
ubiegłego. Dochody z podatków widowiskowych za 
tr.zy pierwsze miesiące bieżącego roku wynoszą
25,775.000 franków, co oznacza zwiększenie się 
o 3— 2L000 fr., w porównaniu z tymsamvm okre
sem .zasu w  roku unieglymi.

,SW.TĘT0 RÓŻAŃCA1 DURERA. Jak donasi; 
„Prager TageMattB rakowama. prowadzone m ię
dzy czeskierai wladBami adniiinisiracyjnemi a kla- 
swatog-pm w Strahowie w  sprawie nabycia slynmego 
obrazu Durera „Święto Różańca'1, dobiegają koń
ca- Brak jest już tyilko zgody ministerstwa finan
sów, aby obraz ten znalazł się w  galerji narodowej 
w  Pradze.

ZGON ZASŁUŻONEJ MECENASK! ROSYJSKIEJ.
W  swym majątku, w  okolicach Paryża zmarła na 
em.gracji księżna Marja Teniszewa, która przed 
rewolucją rosyjską zna-na była w  Rosji, jako w y 
bitna mecenaska w dziedzinie sztuki. Zmarła b i
la m iędzy innemi współzałożycielką znanego pi 
sma artystycznego „M ir Isskuslwa" oraz za łoży
cielką słynnych pracowni sztuki ludowej w  oko
licach Smoleńska.

Kultura i szIuKa
ZGON S. P  HELENY OSWALD-GOTTOWT

Z m arła  v M 'arszaw ie dtugole-lnia arlys-tk-a teatrów  
w am szaw stich , ś. p. H elena  0 : w aW -G ottow t. P o 
grzeb odbędzie e ie w e środ^ o godz 11.30.

J O R A Z  S T R 0 JÓ V >  ŁOWICKICH. O d  sobo ry  2S 
b. m., sta.a.iiem Polskiego Towarzystwa Krajo- 
enawczego i Kola Polskiej Macierzy Szkolnej od- 
bfidż-i'2 i  w Łowiczu, w lokaiu Klubp uizędniczo-

D z ln ł  «H M p o d ^ rc z g

Niespodzianki w naszej polityce zbożowej.
llok  rocznie uprihkiują nas w  aiAsaej pdli- 

tyce 'żibożowej niespodziaink-i, klóre ale Ś5vi#d- 
ozą o nasze1' orjcnitaoji a\ .tej diziedz-imie, a w  
szczególności o  sprawności)-  aparatu sta ly- 
s^pcopego stojącego do naszej dyspozycji.. Rok 
roozinte po ebw rach  w yda je  nam  się, żc dy- 
spomujemy dos-la.teczinemi iWśę-ijffńi żibóz, usta
lam y Ikoinlymganity wywoizowe, eksportujemy, 
ażeby na przednówku przekonać się, że bra
kuje nam w iększych  ilości, ainiżeJl le, które w  
jeisdenii awiwicź-liśmy i że zrouszetni jesteśmy 
jinportoiwać ebnże —  naiwia.sem m ówiąc meiTaz 
nasze v  lasne —  po cenach zn acm .e  w y ż -  
czych  n iż le , które ruizyskaiMśmy w  jesieni.

W  r. b. w ydaw ało  się, że  proceder tein nie 
pow tórzy się, a to diziiękii przezornej i coJot ej 
polityce sfeir of cja.lnych. Ty^nczaSem, c zy  to 
niedokładne '0-hl'ifozenh stialystyczme, c zy  też 
inne p rzyczyny  spraw iły , że m am y do c zyn ie 
nia osla in io iZe izinncznyni przywoiziem ży-ta. W  
prasie miemneckiej ipodnoszią, że iziwężka cen, 
która oilal.nio da la  się zau w ażyć na irynkach 
niem ieckich, spowodowana jest m asowym  w y 
wozem  do Polski. Początkowo zinac-zniejsze 
ilości żyita iz N iem iec inivpc»rlowala Czechosło
wacja. OUaifmio jednak sytuacja.''uległa T a d y -  
kataej zm ianie, a to w  te-n s-posótb, że UiVsir 
przeznaczony do Czechosłowacji, inimo okól
nej drogi u wysokich frachtów  m ógł być jes-z- 
cze sprzedany iz» lanaczinyin .zyrckte-m do Polski. 
N iem cy obaw iają się że silne zakupy ze strony 
Polski i wysokie ceny, jakie n a  poliskich ryui- 
kach uzysikaije się —  doprowadzą do tego, że 
cikoldce Ń eifniec, granficzące z  Polską, eosta- 
ną pozbaw ione calikow.cie żyta.

Jak się w ięc okazuje, lendencja nabyw an ia 
żyta zagraniczinego jest bardzo silna uv zacią.z- 
ku e iwwrastatjącem zapolnzeboiwaniem k-rajo- 
w cm  w  Polsce. Doświadczenie tegoroczne w in 
no ostateczni:e doprowadzić do .zerwania ;z le 
gendą kukoby Tulska była kra-je.m ekisiportai- 
jąci ni iz boże. Jeżeli w  ostatnich dwiu lailach 
naogól urodzajnych anamy do <yżynienia z odi- 
jnwe-m anasowego piz-yiwcfflti zilKiża ma pnzed- 
nówiku —  1o cóż dopiero m ówić o la lach  nie
urodzajnych

N « * z p n  celem  po-wimno być w  najbliiżsizym 
okresie kiltau ia i osią0n ięr'e równrowa®) i  ca ł
kowite .pokrycie izapotrzebowainla krajowego. 
Pam iętać na leży, że ma.my do czyn ien ia  z  n ie
zw yk le  silnym  przyrostem  ludności i  że dal
szy wzrost produkej'.. zbóż w  kraju m ożliw y  
jest jedynie w  m iarę intensyfikacji upraw y zre-

------- K-0

0  bezpośrednią kom unikacją kolejow ą 
W a r s z a w a - K o w n o .

(Telefonem od naszego korespondenta).
W arszawa, 26 kwietnia. Dowiaduję się, że 

na posieczeiuu komisji komunikacyjnej polsko- 
litewskiej ma być rozw ażany projekt bndowy 
toru kolejoweąo od Snwatek pizzt Kalwarje  

do lin ji kolejowe] kowieńskiej, aby uzyskać 
tą droga, bezpośrednią linję Warszawa-Grodno- 
Angnstów-Snwrtki-Rowno.

mii, w  sizczególności zaś —  m eljoraej1' i  wpro- 
w odzen ia  nowoczesnych urządzeń i met’>d 
pracy —  przedewszystkiem  w  dztailinicach 
centirainycii i wschodnich, i to rów n ież wśród 
szerokich mas średnich producen.lóu , Tyrn- 
cranem jruk doitychrza.s, inlęnsyfikac ja w  rol
nictw ie, w  szczególności cdnośnie do uprawy 
zibóż, postępuje żolwian krokiem . Już znaczn ie 
wjęikiSizc postępy osiągnięte zostały w  dziedzi
nie hodowli. iNicwątipliiwie posiadam y dane po 
tempu, żeby z czasem  stać się jako kraj o  c h a 
rakterze naogół frolniiczym —  krajem  ebs.porbu- 
jącym  iznac:7>ne ilośc-i zhoka.

Pon iew aż jednak rezu ltatów  akcji dnttcnisyfi- 
kacyjnoj m ożem y ocz.akiwać jodynie po kilku 
Ia.tach —  w  m iędzyczaisie na leży  prowadzić 
racjonalną polŁtytkę, m ającą na celu stab iliza
cję cen zbożowych, co wyjdiz/e niewąitpiliiwie 
na korzyść zarówno szerokich ma® konsumen
tów  jak -i produkcji, k tóia pracować może spo
kojniej p rzy  nistatonym poziom ie cen zb yw a 
nych produktów. Nastąpić to jednak może 
dopń ro w  zw iązku  z  ogólnem  wzm ocnieniem  
Mfrismisowena naszego rolnictwa,, a  przede- 
Wiszyslkiem w  izwląztlm <z odbudową, n ie tylko 
kred 'łó w  długot er min ow y c h , stan ow iąc yc n
podsiaiwowy w.a,runek wsael.kioj akcji in w e 
stycyjnej na więksizą skalę, ale rów n ież l  kre
dytów  obrotowych w  okresie po żn iwach.

Dotychczas bow iem  brak odpowiednich 
środków gotów kow ych w  okresie po ż n ,"  ach 
był 'w ltónic pirzycK^iną n.aporu z>e strony rol- 
nictw-a na okspor* w  okresie po żn iw ach  i po
wodował gju hlilowme iwahan.n cen na rynkach 
kra jw iTch . Piównooześnie producenci ro ln k zy  
padali pastwą, spekula,nitów nabywających rza 
bezcen iziboże —  m.eraz na pniu. W szystko to 
razem  pociągało w  konsekwencji dalsze zu
bożenie produkcji ro ln iczej i ham owało jwj 
rozwój na przyszłość. Peiyną ulgę w  dziedzi
nie głodu Ikrcdylowcgo stanow i wydana, ostat
nio ustawa o zastawie rejestrow ym  roln iczym , 
poza.tem wzrasta c iągle suma kredytów  prze
znaczonych na inw estycje i meijoTacje ro ln i
cze. N iew ątp liw ie  jednak onlkow 'tej sanacji 
stosunków kredytowych w  roln ictw ie można 
będzie oczek iw ać dopiero w  ra.zie dopływ u 
znaczniejszych kapitałów , głównie .zagranicz
nych. N iektóre dzwdziiny inw estycji ro ln iczych  
pow u in } zainteresow ać ten kapitał w  szcze
gólności na leży  tu w ym ien ić  na w ielką skalę 
zakrojoną imprezę osuszenia Polesia, mogącą 
stosunkowo w  krótkim  czasie przynieść znacz 
ne zyski.

Kronika e konom iczna.
z RANKU GOSP. KRAJOWEGC Dnia 18 go b. m.

odbyło się nadzwyczajne posiedzenie Rady Nad 
zorrzei Banku Gospodarstwa Krajowego, polt prze
wodnictwem prezesa Banku jen. R. Góreckiego 
Przedmiotem obrad byl plan działalności B. G K 
na rok 1028, pnzedlożony przez Dyrekcję Banku. 
Plan ten przedstawiony zostanie przez prezesa Ban 
ku dJ- R Góreckiego do zatwierdzającej wiadonur 
ści Komitetu Ekonomicznego R. Min. razafen. Ra 
da Benku uchwaliła, względnie przyjęła do w iado
mości udzielenie jednej nożyczki na nieruchomo'-’ 
sai mtej.-skie w kwocie zi. J25.000, dwie pozyczki 
ną majątki z-iernykie na izj, 310.000 oraz i  pożycz

ki w obligacjach Łomunalliych w  łącznej sumie eł.
1.060.000 (w tern pożyczki dla miast na z 560.000 
i jedna pożyczka dla powiatu na zh 500.000) Łącz
nie zatem przy.zna.no w  obligacjach B G. K. siedem 
pożyczek długoterminowych na kwotę z Ł-F95.000.

ROKOW a HIA HANDLOW E POLSKO-ŁOTEW 
SKIE IV sprawie mających być w najbliższym  
czasie nawiązanych rokowań pom iędzy Polską 
Łotwą o zawarcie traktatu handlowego wyjechał 
do R ygi -poseł łotewski w  Polsce p. Nuksza. Po 
seł Nuksza ma zakomunikować swemu rządów-’, 
propozycje polskie ostatnio wysunięte na odbytej 

Lz rni-n. przemysłu i handlu konfeiencji.
sPRODUKiiJA. PRZEM YSŁOW A NA G. ŚLĄSKU  

W z, m. wydobyto na tiórnym Śląsku w ęg a 
2,593.408 ton, produkcja koksu -wyniosła 145.313 
łon. brykietów 22.178, surówki żelaznej 40.273, 
stali surowej 7Ł6-17. wyrobów walcowany :h cez 
rur 60.361, cynku surowego 11.732 tun rud cyn
kowych wydobyto 92,304 ton: produkcja blachy 
cynkowej wyniosła Ł138, ołowiu 2.334 ton, a sre
bra 631 kg. W  przemyśle artykułów pochodnych 
wyprodukowano kwasu siarkowego 22.128 ten, 
smoły surowej 6.943, paku 1.0L4, olejów  sm oloi 
w y cli 577, benzolu surowego 1.897, sjarczahu amo
nu 3.399, a nafta liny 119 tun.

IV  porównaniu ,z lutym r. b. slan produk ji w  
rnarcu wykazuje przyrost niemal we wszystkich 
gałęziach. IV  węglu wzrost len wynosi 8.5 procG 
w przemyśle koksowniczym 7.1 proc., w  brykie
tach 23.4" proc., w przemyśle hutniczym do 15 
proc., a cynkowym do 9 proc.

IV zrost orodukcji w marcu jest następstwem 
naturalnem większej ilości dni roboczych. IV  lu
tym ilość dni roboczych wynosiła 24, a w  mar-, 
cu 37. IV najważniejszej gałęzi produkcji przem y
słu górnośląskiego, t. j. w  przemyśle węglowym, 
mimo wzrostu wydobycia w  cyfrach bezwzględ
nych, wydajność na dzień roboczy spadla w  po
równaniu z lutym z 90.613 ton na 96.050, ton (na 
dzień roboczy).

Ze wszystkich gałęzi, jedynie przemysł koksow
niczy w ’  kazuje w  dalszym  ciągi tendencję wzro-. 
stu. W  stosunku do okresu przedwojennego, pro-; 
aukcja koksu w  z. m zw iększyła się o 90 proc., 
pr-zyfem przeszło 96 proc. produkcji koksu znaj
duje zbyt na rynku krajowym. Wskutek tego w  
przemyśle tym postępuje bandzo szybko zarówno 
proces inwestycyjny, jakoteż racjonalizacji produk
cji, co jest tembard-ziej godne uwagi, iż  aTtykulv 
koksownicze nie podlegają politwce reglementacii 
cen.

Fozoslale gałęzie produkcji wyzyskują w chw ili 
obecnej zaTedwie w  60 proc. swą zdolność pro
dukcyjną i osiągają zaledwie w  8n proc. poziom 
produkcji z czasów przedwojennych

SKŁADNICE ŻYW NOŚCIOW E W  GDYNI. W  
najbliższym  czasie m?ją b^ć wybudowane w  por
cie gdyńskim specjalne składnice dla prt duktów 
żywnośctewych, ulegających łatwemu zepsuciu, w  
pierwszym  rzędzie dla jajek, masła eksponowa
nego z  Anglji. Dotąd zwożone do Gdyni ładunki 
tych produKtów były  narażone z braku odpowied
nich składnic na zepsucie w  czasie czekania na 
transportujące je fetatki.

BUDOWA KO: .El SŁONIM-NOWOGRÓDEK-MO. 
ŁODECZNO Przedstawiciel .irm y Sawicz, która 
eksploatuje puszczę Nalibocuą z ło ży ! na ręce woj. 
BeczkowiOza ośwęadozenie, ,źe frnna gob-wa jest 
wplanć na koszta budowy kolej glofłim -Now ogró- 
dok-M.ilooeczno kwotę 15,000.000 zh, jeżeli bu
dowa tej kolei będzie podjętą. Koszia budowy li-  
nji tej obliczone są na sumę 40,000.000 zl P. wo- 
jewioda Bec-zkowioz udaje się w  przeszłym  tygo
dniu do W arszawy, aby omówić r w y ż s z a  sorawę 
z Min. Komunikacji inż Romnckim.

UTWORZENIE JENERALl EGO KONSULATU  
RZECZYPOSPOLITE’ POLSKIEJ W  MEKSYKU. 
W  zw iązku z  powołaniem dc życia Jenoraln^g# 
Koinwulatu Rzeczypospolitej Polskiej w  Meksyku 
mogą zaiimeresowami w  eksporcie do Meksyku lub 
w Imporcie stamtąd zgłaszać w  Izbie handlowej 
i przeiny-slawej w  Krakowie sinoje życzenia 1 uwa
gi co do obrotu handlowego z Meksykiem.

Zebrane materiały zostaną przez Izbę zakomu
nikowane szefow i nowo kreowanego Generalnego 
Konsulatu przed jego w vjaza°m  do Meksyku.

ODCZYT O SYTLa CJ- GOSPODARCZEJ POLSKI 
W  BERNU, Dn. 18 bm. na -zaproszenie pobko- 
oze.skoslowaokiogo klubu odbył się na upR-wersy-t 
tecie im. Masaryka w  Bernie wykład konsula R. P, 
w Morawskiej Ostrawie p. dra R ipy na temat: ,S y  
tuacja ekonomiczna Rzeczypospolitej Tolskiej Z 
eziozególnem iiwględn-ieniem  jej rozwoju od t, 
1926“ . Po -zagajeniu i powitaniu przez prezesa klu
bu prof. Kolaję, przedstawił konsul dr. R ipa w  oh- 
szernym dwugodzinnym wykładzie sytuację gospo
darczą państiwa polskiego ze szozególnem uwzględ
nieniem z-asaidniw.ej poprawy, jaka nastąpiła w ży
ciu gospodarezem polskiem w ciągu dwu lat ubie
gi ych. «

Odczyt -zgromadził sferj handlowo-przemyślon * 
Brnsi, przedstawicieli władz politycznych i san 0- 
raądowych, mliodzież akademicką, oraz kolonje 
polska. r

W ykład ten przyozynił się do -zrznajemienia spGr 
leczeńst-wa c-zeskoislowaakiego na Mmuwach ze sta-, 
n°m  gospodarczym Polski współczesnej i uw.docz- 
n il dobitnie postępy, jakie Polska poozyrrla w  na
prawie swej sytuacji gospodarczej, uwydatni! Jeż 
wybitne iznanze.nie, jakie Polska -zajmuie pod wzglę 
dem goiepodarcgym wśród państo-f europejslcich.

Po odczycie, przyjętym  z uznaniem onzez audv* 
torjum złożone głównie ze sfer gospodarozych, od
b i j  się na cześć dra R ipy bankiet, w\ dany przez 
klub czeskaslowacko-polski w  salach historycznej 
brneńskiej Besedy

Z  RYNKÓW  WŁÓKIENNICZYCH, Chłód i śniegi 
powstrzym ały przez czas dłuższy od nabywania 
letnich wyrobów włókienniczych. A  gdy detaliści 
nie targują, te nie kupują także u hurtowników, 
mimo, że ci dają kredyt dlugotarmin-owy. Fabw-k-i 
mają duż« zapas" gotowego towaru ł także udzie
laj-; dlugoteiminowefeio krodyru. Wobec tego ten- 
aencja ala wszelkich gatunków jest bardzo słaba.

PGLSKł WŚRÓD NAJMNIEJ DOTKNIĘTYCH  
BEZROBOCIEM. Gstatnie statystyki bezrobocia 
w  Europie i Stenach Zjednoczonych P. slawiaiją 
Polskę w  rzędzie państw najmniej dotkniętych 
tą klęskę. Pod tvim względem  zajmuyemy jedno 
z zaszczytny cli, ostaunroh m.iejsc.

Największą liczbę uezroboinych proporcjorrakite 
do ogółu ludności mają: Ausitrja —  2G0.00U i Dainija 
83.006. N iem e- liczą 1,333.000 bezrobotaych, 
Angja —  1-260.000. W ioch y  —  557.000, Szwajcaria
50.000, Poteka —  167.000.

Groźnie przedstawia się kwestja bezrobocia 
w Ameryce, gdz.ie próżnuje dziś 10 proc. ogółu 
robotniczego, przyczem  —  udsetek len stale 1 
wzrasta,
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Ze sportu .
D oroczne za w o d y  strzeleckie 
z  okazji „ Ś w ię t a  N a ro d o w e g o "

W ojskow y Kłu/b Sportow y w  Krakow ie oce
n ia jąc doniosłość ro/z.wi/ju sportu stirztlecikiego 
tła ob/rany państwa, ar-rganizo/wał w  swoim  
Jonie Sefccję Strzelecką. Na pie/-wszem aehra- 
ni/u taj sekcji uikomstytiuowaijy si-ę w ładze 
scikcji z ppjlk. S-chloeglem, jako przew odniczą
cym  na czole. D ziałalnością spikcji za in tereso
w a ły  się żyw o  sfery krakowskie, ozego w y ra 
żeni jest pmzystąpienie do sekcji w  charakte
rze  członków  w ielu  osób cyiwiitnych i z Polic ji 
Państw , ('zazinacizyć trzeba, że do W  K. S., 
poza osobam i wojskowe/mi, neleżć mogą taikże 
i  osoby cyw illne).

Jakikolwuek selkcja strzelecka W . K. S. znaj
duje się w  sitadijum organizacji, już na pierw  
szem  posiedzeniu postanowi ono zorganizow ać 
w  diniu 2 m aja br. doroczne zawody strzelec
kie z okazji ,.Święta Narodowego 3-flo Maja“ . 
O rgan izacja  zaw odów  i program przedstaw ia 
się następująco:

N acze ln ik  ziawodoów: pułk Mond, dcaipiech. 
d yw . 6 d. p. i prezes W . K. S.; gospodarz za 
w odów : ptpłik. S rh loegel; główmy kom isarz za 
w odów : kipt. Posikiocil- Inne dzia ły  objęli pp. 
B 'adow ska, dr A n czyc kom. PP. Borem, i/nap. 
Połm an, naez. Rogowski, Spłichel, inż W asy- 
n iszyn .

P-ogiram zaw odów  obejm uje: I. S trzelan ie z 
broni dł. d la sen/jorów na 30D m., tarcz/a 10 
pierśc. 100 cm .; s fr za ly : 3 próbne, 10 za lic za 1- 
my/ch- Strzelan ie z broni dł. dla juinjorów na 
200 m., taroza 10 pierśc. 80 cm .; strza ły; 3 
próbne, 10 za/lic ża lnych  Broń wojskowa łub 
Mainlicher Schoenauer.

II. Sbnzalanie z broni małakaJibroweij dla 
pań i sonjorów na 50 m., tarcza 10 P 'erśc., 50 
om .; s trza ły ; 2 oróbne, 10 zaliczailnyeh Strze
lanie z  bro/ni m ałokalibrowej d la  lunjorów na 
25 nr. tarcza i  strzały jak d la  senjorć*w. Broń 
dowolna-

III .  S trzelan ie do jelenia na 100 -n., broń do
w olna , 5 strzałów.

IV . Strzelan ie do tarczy honorowej.
V. Strzelan ie do tarczy królewskiej.
N ow ośc.ą  w  zaw odach urządzanych  w  K ra 

kow ie jest strzelanie do tarczy  królewskiej, po
lega jące na strzelaniu do specjalnej oadobnej 
ta rczy , którą otrzym uje na jlepszy zaw odr k, 
strzela.ją/c y do tejże tarczy. Strzelać dc ta rczy  
m ogą w szyscy  bez w yjątku  i bez ograniczen ia 
strzałów .

Zaw ody  rozpoczną sie dn ia 2 m aja o godz. 
12 i trwać będą do godz. 5 popołudniu, na 
strze ln icy  szkolnej im. gen. Z ielińskiego na 
W o li Justow.sk ?j.

Z aw ody  zaioowiadają się nadzw ycza j intere
sująco z uw agi na ilość zapow iedzianych  za
w odn ików  i  w prowadzoną inow ac;ę.

.M iejscowe w ładze, organizacje i osoby pry
w atne zadek larow ały  wle-le pięknych nagród, 
których  roztoam-ie nastąpi na strzeln icy bezpo
średnio po zawodach.

MIEDZYNAPODOWE KONKURSY HPPICZ- 
NE W  W A R SZA W IE .

W  zw iązku z przyjazdem  króla Afganistanu 
ńm anullach Chana w dn. 29 b. m. odbędę 
się w  Łazienkach  konkursy hippiczne organi
zowane przez- Tow . m iędzynarodow ych  i kra
jow ych  zaw odów  konnych w  Polsce.

Projektowane są dwia rodzaje pokazów, t. j 
konkursy hippiczne, pokazy sprawności kaw a
leryjsk iej i arty lery jsk ie j przez oddziały na
szej kaw alerii i a rty lerji konnej demonstro
wane.

Konkursy hippiczne odbędą się b tz  względu 
na pogodę na w łasnym  placu konkur°owym  to
w arzystw a  M. i  K. Z. K. w  Łazienkach  kró
lew skich , który w  roku ubiegłym  był terenem 
1-szych m iędzynarodow ych  konkursów h.ppicz 
nych w  Polsce. W  dniu 28 lub 29 kwietnia 
b. r. defin ityw na data i  godzina podane będą 
do w iadom ości ogółu przez prasę, rozegrane 
zostaną następujące konkurencje:

a ) konkurs „O tw a rc ia " (handicap) otw arty  
d la  wszystkich o ficerów  za  wyjątk iem  jeźdź
ców  i koni m ających przydzia ł w  Obozie Szkol 
n ym  K aw a lerji Grudziądz, w zg l. jeźdźców  i 
koni, które b ra ły  udzia ł w  konkursach seryj 
m iędzynarodow ych  w  kraia lub zagranucą. W y 
sokość 10— 12, przeszkód 1,20 cm, szerokość 
3-50.

D la zw yc ię zców  nagrody pieniężne w  sumie 
ogólnej oonad 20UU zł. i  nagroda honorowa p. 
M in. Spr. Wojsk.

b) konkurs c iężk i im. św. Jerzego (handicap) 
z udziarem  jeźdźców  i  kom grupy olim pijskiej, 
o tw arty  rów n ież dla wszystk ich  rtnych  jeźdź
ców  i koni. —  14 —  10 przeszkód 1.30 iwys. 
i 4.50 m szerokości. 8 nagród p ien iężnych w 
ogólnej wysokości 3000 złotych  i  nagroda ho
norow a Pana Prezyden ta  Rizeczypcspotite-j.

c ) konkurs „Ł a z ien ek " otw arty dla pań i pa
nów z w yłączen iem  o ficerów  służby czynnej 
8— 10 przeszkód około 1.10 cm wys. i 3 m 
szer. 3 nagrody honorowe i 2 wstęgi honoro
w e  dla zw yc ięzców :

Spodziew any jest udział licznych  jeźdźców  
stoUcy i  garn izonów  okolicznych.
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Kronika sportowa.
KRAKOWSKI KLUL TENNISOWY W  KRAKO

W IE  utworzony zestal- przy Czytelni fowauzyskiej'

staraniem b. sekcji K. S. „Jutrzenki". Klub ten 
nędz-ie prowadzi! gry na kortach K. S. Jutrzenka, 
W pisy na członków, przyjmuje 9— 1 pazedpol. i 
3— 6 popol. firma L. G. Kaden (Dunajewskiego 6), 
zaś 6— «  wiecz. sekretarja/t klubu w własnym lo
kalu (Rynek A  B 1. 39).

MECZ „KRÓLOWYCH FAL". Jak wiadomo są 
dwie szampiomki świata w  przepływaniu kanałów. 
P ierw sza z  nich amerykanka Gertruda E deiłe^po  
chodzenia niem ieckiego) przed laty w fenomenal
nym czasie zw a lczyła  kanał La Manche- druga 
miss Gleitze, stenotypistka angielska odznaczyła 
Sie bardziej, przepływając La Manche i cieśninę 
gibrałtariska. od Tapify do Centy w  czasie 12 godz. 
50 minut i. nadszarpnęła poważnie sławę (p ierw
szej) „ex-król'0iwei fa l”  Ederle postanowiła zatem 
w yzw ać swoją ryw alkę na specjalny mecz p ły 
wacki, ktery niewątpliw ie będzie n iebywałą do
tychczas sensacją. Czy zdetronizowana „królowa 
fa l", a obecnie .kró low a dancingów" am erykań
skich (potim.fi .uratować swą przygasłą sławę, na
leży  wątpić.

BILANS POBYTU MISTRZA BOKSU PADLINA  
W  AMERYCE. Do Europy wrcpil z Am eryki na od
poczynek jeden z m istrzów pięści o  światowej sła
wne —  Paolino.' W  ciągu 20 m iesięcy pobytu w 
Nowym  Świecie Paolino zm ierzył się na ringu 
13 razy, siedem razy zw yc ięży ł przez nokaut i  do
robił się pra-wie pewności, że zm ierzy siłę w m e
czu u tytuł mistrza świata a Gene Tumie cm no i.„  
zarobki jego wynio-sly 227.000 dolarów.

O u ROUZNY BIEG NA PRZEŁAJ MAŁEJ EN- 
TENTY odbędzie się w r. b. dnia - 12-go listopada 
w- Buka-reszc/ie. Do biegu stają: Rumimja, Jugosla- 
wja, Czechosłowacja. Jak podają pisma sportowe 
czeskie, do biegu tego staje podobno i Polska.

PORAŻKA FOROTRY I BRUGN0NA. W  turnieju 
tenisowym  w  Kapsztadzie Roaissus pokonał Black 
bearda 6:3, 6:3, w dublu Eeglestome, Blackbeard 
pokonał' parę Boro-tra Bmgnon 8:6, 6:4, para R ay
mond, Condon pokonała parę Boussus —  Lamdry 
6:4, 6:3.

STARY JOHNSON W A LC ZYŁ  JESZCZE NA  B IN 
GU BOKSERSKIM. Krótka depesza doniosła n ie
dawno. że w  miejscowości amerykańskiej Topoka, 
negr TVught dhlmoha pokonał przez nokaut w  pią
łem  starciu dawnego mistrza świata, Jook John
sona.

W ciągu ostatnich dziesięciu la/t Johnson niie brał 
żadnego udziału w czyn,nem życiu SDO"tiowem. Lecz 
oto pięćdziesięcioletni bokser znów w łoży ł ręka
wice i sięgnął po laury sportowe. Zdobył się je
szcze na morderczą walkę w  ciągu pięciu spot
kań, lecz w  końcu musiał ulec m łodszym silom. 
Z okazji tej prasa sportowa podkreśla, że John
son jest najstarszym, czynnym  bokserem, gdyż w 
dotychczasowej kronice notowana by ta jedynie w a l
ka 47-letniego boksera Bob Filz3immG-ns‘a.

 O------

ROŻNE WIADOMOŚCI OLIMPIJSKIE.
Czechosłowacja w ysyła do Amsterdamu ekspe

dycję, -złożoną z 223 osób, z  czego 160 będzie bra
ło czynny udział w  zawodach, r ilk a rzy  Ozest nie 
wysyłają.

Norwegia będzie reprezentowana na IX -ei O lim 
piadzie przez 42 zawodników, z ozego najwdęks-zy 
procent stanowią lekkoatleci.

N iem ałą sensację w yw oła ł fak t.' iż  lekkoatleci 
belgijscy nie przyjadą do Amsterdamu. Jest to u- 
rliw ała Belg. Kom. Olimp., który n-e mógł zgo
dzić, się z... żądaniami, wysuniętemu przez za/wod
ników I

Na nrtatniem swom posiedzeniu postanowi! 
Szwedzki 7,w. P iłk i Nożnej me w ysyłać piłkarskiej 
reprezentacji do Amsterdamu.

Szwajcaria, mistrz piłkarski Europy, od dłuższe
go czasu przygotowuje swych reprezentantów do 
ciężkich walk w Amsterdamie. Celem ustalenia 
„jedenastki", odbędzie się w  dn. 6 maja mecz 
z Niemcami. W  składzie Szwajcarów figurować 
będzie 9 nowych graczy.

jeszcze rołrzrihne. To, co do głeb ’ (prawnika 
tireść, nie musi być uzewnętrzn iane i jpódtkirc ś- 
lame w  farmie.

Je«zcae nie ła,k ifo ba,rdzo dawno, gdy każdy 
liiteirat, artysta m alarz lub c i, k tórzy się za 
takich mieilii, nosili długie w łosy , wym ięte 
kraw aty, nieść ma/ne „ch iń sk ie" paznokcie. —  
Log-ilka iak iej prezencji była  t-afca: jeśliś bra
cie m yślicielem  i fantazją  b łądzisz w  zaśw ia 
ty, odryw ając się. od szarego, nędz/nego łez 
padołu, to eo ńpso musisz być zan iedbany i 
nie masz ani czasu, ani pieniędzy, aby dbać o 
takie głupstwa, jak w ygląd  zew nętrzny. Jesteś 
wybrańcem  bogów, ,Donoś w ięc z  duma i  non 
szalancją konsekwencje. A  jeżeli sam bóg 
Apollo  wie oiDcinał w łosów  i  nosił burzliw ą 
czuprynę, to wolino to także jego dzieciom , no 
nie? Chodziła sobie zatem  brać poetycka n ie
pomna, n.-estrzyżo/na, n iem yta, jak Pan  Bóg 
ich stw orzył.

A lt wikirótce nastąpił przew rót w  pojęciach 
i zw yc ię ży ła  /zdrowa zasada „jak  cię  widzą., 
tak c ię p s z ą “ . Dzisiaj, w  dobie -zmaterializo
w anej, powojennej trzeźw ości, logika rozum u
je w  len sposób że  kito się dobrz-e prezentuje, 
m a w idoczinie na to i  m a talent, za który mu 
dobrze płacą. K to zatem  ś luzy pięknu, miusł 
ęrzedewszystkiema na sobie U jaw niać este
tyczne zapędy.

Podobna, droga rozum ow ania zw yc ięża  rów 
nież u dzisiejszej kobiety, która uczy  się kłaść 
gruntow ny przecinek m iędzy arenę swego 
działan ia, a życ iem  pryw atnem  j  w ygląd  swój 
izałiciza do aikcesorjów życ ia  prywatnego. Mo
żna w  dzi-ediaimie w a łk i o byt w ystępow ać li 
w a lc zyć  ip-o męsku, lecz nie musi się łem/sa- 
meim w yizbyw ać kobiecości i pięknego, pow ab
nego w yglądu , który kobiecie tak bardzo ż y 
cie um ila. Trzeba raz w reszcie  zrzucić maskę 
fałszu i pozy  i różując w argi, policzki, czerń,iąc 
b rw i i  rzęsy, uipięfeszając się na w sze lk i m oż
liw y  4 n iem ożliw y sposób, porańcie szablon 
zew nętrznej męskości. Bądźm y szczerzy: te 
ogolone łebki, często na tłustych, ipofałdowa- 
nych karozikacłi, t-e gołe, nje zaw sze foremne 
uszy —  o zyż  t-o było ładne? Zostaw m y to m ęż
czyznom  razem  iz łysiną.

A le  finłta ia  comedia. Wraca/ja nulkiłe, loki, 
kokieteryjn ie ocieniające policzki i  naw et opa
dające n a  ram iona, już nie w ioać nagich 
m ałżow in  usznych, które dyskretnie zakryte 
za loczkiem , zachodzącym  na policzki, łow ią  
odgłosy dn ia  bieżącego i spraw  społecznych., 
w  k tórych w łaśc ic ie lk i loków  w brew  p rzys ło
w iu  „długie w łosy, rozum  krótk i11 biorą żyw y

An i jedna d iw a  film ow a z  H ollyw ood  nie 
i c zyn n y  udział.
nosi już m ęskiej główki, lec.z na czas przej
ściowy, dopóki w łosy  nie nadrosną, gra w  pe- 
ruezce. Kobietom  „c y w iln y m " trudno peru
ką. nakryw ać g łow ę; lecz sztuczne loki, upięte 
na grzebyku, pozwouą przebrnąć te krytyczne 
tygodnie lub miesiące odzyskania w łosów .

Szczęście, że suknia nie musi nadra®tać, 
lecz m agazyn y  kraw ieck ie obejmują tę c zy n 
ność raniej lub w ięce j o fiarn ie. Bo i w  fasonie 
sukni w yb itn ie  zaznacza  się oowrót do zalotnej 
kobiecości. DSzdiiojssa suknia nakazuje kobie
c ie w ięce j nęcić dom yśln ikam i, an iżeli u jaw 
niani em e  w  ye h wdz i ęłk ów-

A  zatem : górą kobiecość, w  dół suknia i w ło 
sy!

P recz z garsonką,, n iech ży je  um ężczyżn ło
na kobieta! Olo ljtasła ostatniej chwilli.

m -m .

Zmierzch garsonki.
N a tu ra ln ie  m o w a  n ie o n m ę żc zy źn io n e j k o 

b iec ie , le cz  o  fr y zu rze  i zw ią z a n y c h  z  n ią  in 
n ych  z e w n ę tr z n y c h  akcesoriach . U m ężc z y ź -  
n ien ie  i  tężvizina m o ra ln a  k o b ie ty  -nazbyt w y 
b itn ie  p rzc jau  iaiją. s ię  w  dob ie  o becn e j w  je j 
r o li społecznej,, sp e łn ian iu  za d a ń  i inavencji 
d z ia ła n ia , a b y  taka  zew n ę trzn a  m askarada,, 
jak  m ęska  'fry zu ra ,, c y lin d e r , sm ok in g  b y ły

Rożne wiadomości.
W YSPA  FORMOZA W y  spa na oceanie Spokoi- 

nyim, Formoza, n van a „P iękną", w  XV i X V I 
wieku była siedliskiem niezliczonej ilości pira
tów, Później Chińczycy bezskutecznie usiłowali 
zaprowadzę porządek, do którego doprowadzili 
obecnie Japończycy. W  .r 1895 przeszła Formoza 
od Chińczyków do rąk zwycięskiej Japon.ji. Ja- 
pomja, pozbawiona doświadczenia kotonjuilnego,

Nąfhorzystnfejszc Źródła za ku p ó w

a Herbata | | f f b e z p i e c z e n l e | 1  U p o r a ł y  1  
B f p r z y b . f c f c g r .1 ^  Fortepiany |

A .  P A W E Ł K A
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H E R B A T A
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w jednym gatunku, naj
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1 /a 1/i« kg„ — Dla od- 
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„ 1 7  ' E N E K S  “
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Szewska 2. Tel. 142P
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I f f l  ■ z „Rączką"
Juljusi Grasse
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I < 2 ^ 3  Kraków
| Rynek gł. 34

S r e b r o  || g  O f * ©
u. A m m n

B a s zto w a  11 T e l. 3 1 1 1  4054

Magazyn nrzykorół
biurowych.

SRELRO -  PLATKR Y 
A R T Y K J Ł Y  liośclolno

s u k ie n n h  e  l
Magazyn fabryczny 

M ' JARRA.

Wymienione . .r i r r  pole:amy naszym Czytelnikom,
11  -EBJSH E i

weszła w  posiadanie w yspy wiecznie nifiistpoko-inej, 
zamieszkałej prz-jiz dwie rasy: malajską i chińską, 
z których każda toczona była przez wa>ik wewnę-- 
trzne, ale obie gotowe zawsze do powstania prze^ 
ciwko nowej władzy. W  przeciągu 30 tu laity don 
konała Jananja wielkich nz'3czy na .B ięknej wy-i 
spie“ , która, dziś już usipokpiona, dostaerza swoim 
właócoim wielkich ilości cukru, oraz ryżu .Pozatern 
produkuje Formoza kamlorę d/la całego świata, her
batę, banany i węgiel.

Wśród ludności tubylczej bogactwo liczy  się na 
w ieprze; ml.oda. mężatka nosi dowód swego mająt
ku na szyi; każde ziarnko jej naszyjnika warte 
jest dwadzieścia m ałych świnek, czy li około 
250 franków

APETYT NASZYCH PRZODKÓW. Fakt, iż  przod
kowie nasi m ieti dużo lepsze apetyty od ras, 
potwierdzają różne „m-anu" królów' i  książąt- które 
przechowały się do naszych czasów. Jeden posi
łek z dawnych czasów można/by podzielić n t tu
zin dzisiejszych. W  roi.u 1566 wydał cesarz Ferj  
dynand galowy obiad, Składający się z pięciu d-ańj 
z których każde obejmowało 125 półmisków. Ban
kiet, w ydany w  r. 1569 przez Jiadę miasta Brun-i 
śzwirniku na cześć księcia Jui-usza, trwał od połu
dnia do godzimy czwartej. Poda/no na nrin zupę 
z wołow iną, zające, kuropatwy, gru&zki, pasztet, 
piec.zome ptaki, śwueźego łososia, rogacza z rodizyn- 
kami sannę z m igdałowym  biszkoptem, pasztet 
z sam y i  bera/na, pi-3Czo,ne prosię, ostrygi, ciastka, 
karnie, -raki i  p ieczony pa-rmezan. Do tego .15 be-/ 
czek marcowego piwa., 8 beczek piwa jasnego, 
7 i  pól beczk, w ina reńskiego i  6 beczek rozmai-/ 
tych innych maprtów.

Pewien szlachcic holenderski za/prosił hrabiego 
Ziimme.ru ma obiad, nodoz&s którego podano 200 ga-i 
tunlków ryb. Łukasz Geizikoffler wydal dla piętna-i 
siu przyj/acjól obiad, na który składało się 12 kas 
plonów- 8 imidycizeik, 2 kury, 18 kuropatw, 3,3 funty 
cielęciny, 20 fu/ntów wrolowmy i  10 funtów kieł-/ 
basy.

Odpowedzialny redaktor:

A  R  I  W P? P O P I E L
Wvdawca:

Spótkć Wydawnicza „ 3EFORNi#“
Spółka z Odr odD.
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S Y P I A L N I A  5»ana-.  j a d a ł  
nia dębowa Biedorm aier, 
do spi‘7.cda'nia. Topolowa 
24, stolarnia. P rzy jm u je  
wszelką r o b o t ę  stolarska.
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ZAPROSZENIE
N A  N A D Z W Y C Z A J N E

W ALNE ZGROMADZENIE
Akcjonarjuszów 

Towarzystwa Eksploatacji Kamieniołomów S-ka Akc, 
które odbędzie się w dn/g Ii-go  mnia ?928 t. 
o godzinie 10-tej rano w Krakowie w  lokalu Snółki 
przy ul. Grodzkiej L. 40, 11 piętro, z  porząd/kieim 

dziennym :

1) Odczytanie protokółu z ostatniego posiedzenia.
2) Przyjęcie rezygnacji członków Rady Nadzoru 

czej.
3) Uzupełniający wybór członków Rady Nadzory 

czej.
DYREKCJA.

Uwaga; Akcjonarjusze korzystają z p r a «a  głosu 
na W alnem  Zgromadzeniu, o ile na 7 dn/ przed 
Zgromadzeniem przedstawią swoje akcje Dyrekcji 
w  biurze Spółki, Kraków, Grodzka 40. 357

ZAPROSZENIE
na zwyczajne uiaine zgromadzenia

Akcjonariuszów 
Towarzystwa Eksnloatacji Kamieniołomów S-ka Akc. 
które odbędzie się w dniu 11-go maja 1928 r. 
o godzinie 12-tej w południe w Krakowie, w  lokalu 
Spółki przy ul. Grodzkiej L. 40, II. piętro, z  po-, 

rządkiem dziennym :
1) Zagajenie.
2j W ybór przewodniczącego.
3) Odczytanie protokółu z  ostatniego Zgroma-. 

dzenia.
4) Sprawozdanie z czynności za rok 1927,
5) Zamknięcie rachunkowe za rok 1927.
6) Sprawozdanie Kom isji Rew izyjnej.
7) Zatwierdzenie sprawozdań rocznych rachun-i 

ków bilansu, oraz strat i zysków za rok 1927.
8) Uchwalenie tantjem i djet dla członków Rady 

Nadzorczej i Dyrekcji.
9) Uchwalenie wynagrodzenia rew izorów  za ich 

czynności w  r. 1927.
10) Rozdział czystego zysku za r . ' 1927.
11) W ybór członków Konnsji R ew izy jnej na r, 

1928.
12) Podwyższenie kapitału zakładowego o dalsza 

zl. 550.000.—  podzielonych na 11.000 sztuk 
akcyj po zi. 50.—  każda drogą wypuszczenia 
jednorazowo, lub częściowo odpowiedniej ilo 
ści akcyj po cenie em isyjnej w  terminie i na 
warunkach przez Radę. Nadzorczą i Dyrekcję 
łącznie ustalonych Upoważnienie Rady Nad
zorczej i Dyrekcji z pełnią nraw Walnemu 
Zgromadzeniu przysługujących do wyjedna
nia u właściwych władz zezwolen ia na po
wyższe powiększenie l-apLału zakładowego. 
'Upoważnienie pp. Inż. Konrada Góreckiego l 
Marjana Duszyńskiego, każdego oddzielnie da 
wyjednania zatw ierdzem a przez właściwa 
władze zm iany statutu Spółki § 6.

13) W ybór pisma Krakowskiego, w którem mają 
być czynione komunikaty Spółki.

14) W ołue wnioski.
DYREKCJA.

Uwaga: Akcjonariusze korzystają z prawa gtosu 
na W alnem  Zgronindzoniu, o ile na 7 dni przed 
Zgromadzeniem przedstawią swoje akcje Dyrekcii 
w  biurze Spółki, Kraków, Grodzka 40. 356
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